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Zetempowiec Tadensz Dziuba praca]® pad hasłem 
dopuszczę do zmarnowania assl kawałka cegły“

DZTS 4 STRONT

^  * * lu  uczczenia M lędzyna- 
j4 ^ «g o  Święta Pracy 1 M a- 

> jako pierwszy w  woj. rze-
tfabr--m 8pel W ?ktora 8aJa *
.̂vch

fyW Samochodów Clężaro-
W Starachowicach pod ją ł

. d u ją c y  m ura rz  z rzeszow- 
j , : ^ 0 ZBM _  Zarząd B udow y 
„ • Tadeusz Dziuba, k tó ry  
,! tar>°wil pracować pod ha- 
t 'n: „Ja nic dopuszczę do 

amowania ani kaw ałka cegły 
^  *w°łm  stanowisku robo- 
l nn". Jednocześnie tow . Dziu- 

,We7wat w szystk ich  m ura rzy 
j , J ^ M z tw a  do podjęcia jego

(In fo rm a c ja  w łasna)

Rrucon« przez tow . Dziubę 
wezwanie w zbudz iło  w śród m u­
ra rzy  rzeszowskich duże za in­
teresowanie.

—  Dawno już. m yś la łam  o tym  
—  m ów i b rygadzlstka  m łodzie­
żowej brygady m ura rsk ie j, tow . 
Z o fia  Brendes z Z B M  Zarząd 
B udow y N r. 2, że w inn iśm y 
w ięce j tro sk i pośw ięcić racjo­
na lne j gospodarce m a te ria łam i 
budow lanym i. D latego też na­
sza brygada z entuzjazm em  pod­
ję ła  w ezw anie Dziuby.

Do w a lk i o  oszczędność m a­
te r ia łó w  budow lanych w łączy li 
się na ró w n i z m ura rzam i pra-

eow nley transportu . Jako p ie rw ­
sze po d ję ły  wezwanie D ziuby 
brygady transportow e tow . tow. 
K a w y  1 Adam a M ichno.

W  M ie lcu , wezwanie tow .' 
D ziuby podjęła grupa m ura rzy 
W ładysław a K ru ź la  z ZB M , Za­
rządu B udow y N r. 2. Z tego sa­
mego ZBM , brygada ciesielska 
tow . Ignacego S k iby  zobow ią­
zała się d la  uczczenia 1 M a ja  
w yko rzystyw ać do p ro du kc ji 
w sze lk ie  odpady drzewne i  w y ­
konyw ać 195 proc. norm y.

TA D E U S Z  PAC
Rzeszów

Sztandar
Warszawa, sobota 18 kwietnia 1953 r. 91 (920) B Cena 20 gr

Załogi zakładów przemysłowych zaciągają warty produkcyjno ku czci IJ fla ja
1300 dxiewczq$ I chłopców  w  kom binacie  

^ fte łn ian y m  Im . I .  S ta lin a  s tanęło  na w artach  
m ajow ych

® in ic ja tyw ą  zaciągania w a rt 
..^» z o m a jo w y c h  w  Lodzi 
la yV*r,a w ys tąp iła  bo jow a zało- 

^phiblnatTi bawełnianego lm .
Stalina

Ust załogi „Ursusa"Tow. Bierut pozdrawia załogę „Ursusa“ ___
Pc o  k a x p  w y p r o d u k o w a n i a  2 0 - t y s i $ c * n o g o  t r a k t o r a  do Prezesa Rady ynistrów  

9 Bolesława Bieruta

Stalina.

I Gbipy partyjne, Z M P -ow skle  
w l^ ą z k o w e , przeanalizowały 
t)U/*Scję zobowiązań d ługo- 

esowych, podjętych dla u- 
pam ięci W ie lk iego 

ci* a’ ora3t m ożliwości podję- 
^  nowych dodatkow ych zobo- 
ćiife ^  zaciąganiu w a rt pro- 
t jo ^ ta y c h  i  pode jm ow an iu  zo- 

przoduje m łodzież kie- 
ąu 1"ba przez ZM P -ow ską orga- 
IjT^Ji. Do 18 kw ietnia ponad 
Ig ” k o p c ó w  1 dziewcząt w le l-  
t ą j "  kom binatu stanęło na w a r- 

n Pierwszomajowych.

rob o tn ików  F ab ryk ! Sa- 
fyili C iężarowych w  Sta-
»le"°w icach p rzys tąp iły  do pe ł- 
W “4 W art p ro dukcy jnych  d la  
O m a  Ś w ię ta  1 M a ja  Peł- 
®rodnI*r ty  d!M*76 on* dodatkową 
»1« * CJ9. przyśpieszą p o w a ł-
ą ^ ^ a llz a o ję  awych długookre- 

" / ° h  zobowiązań, 
ą , aH y l-m a jo w e  zacłągnłęto 
kh,,^® *y*tklch w ydzia łach Fa- 
ŚmJt* “ Do 1 m ai a dawać bę- 

codziennie o 10 sztuk 
i^ y jh o rn lk ó w , o 5? sz tuk i obu­
ł b y  k ie row n icy  1 o 50 sztuk re- 
WjflJT ty lnych  w ięcej, n ł ł  prze- 

Plan 1 zobow iązania d lu - 
J ^ fe s o w e " —  pos tanow ili ro- 

śm tow n l. O rnpa  robo t- 
zatrudn ionych przy w y - 

^ ^ » n ln  skrzyń  biegów posta-

W  przędzaln iach zakładu „b “  
600 m łodych rob o tn ików  stanę­
ło  na w artach, pode jm ując zo­
bow iązan ia i spisując 285 um ów 
o w spó łzaw odn ic tw ie  in d y w i­
dua lnym  i  zespołowym.

Brygada m łodzieżowa Jo lan ty  
B ukow sk ie j _ w  skład, k tó re j 
wchodzi 5 prządek, rea lizu jąc 
swoje d ługookresowe zobow ią­
zania w yko na n ia  125 kg 
przędzy ponad p lan do koń­
ca m iesiąca, podjęła się produ­
kow an ia  1 kg  dziennie ponad 
zobowiązanie.

Na jednej z 285 um ów  o w spó ł­
zaw odn ic tw ie  napisała prządką 
K ry s ty n a  G orzelańczyk: zobo­
w iązu ję  się do dn ia  1 m aja 
uprząść na w o lnych  maszynach 
50 kg przędzy, J. P*

r
now fla  codziennie m ontować 2 
skrzyn ie  b iegów ponad p lan 1 
zobowiązania. In n a  grupa a tego 
samego w ydz ia łu , k ie row ana 
przez F ilipow skiego, zobowiąza­
ła  się w prow adzić na swych 
stanow iskach metodę Żandaro- 
w ej I podjąć In ic ja ty w ę  W ik to ra  
8 a ja  —  pracę pod hasłem : „Ja  
nie wypuszczę b ra ku “ .

W iele cennych postanowień 
pod ję li robo tn icy  in dyw idu a ln ie  
Np. sz lifie rz  K az im ie rz  Obara z 
od lew n i „B “  zobowiązał się w y­
konyw ać podczas w a rty  1-m ajo- 
w e j o  10 de ta li w ięce j n iż  do­
tychczas. M ąż zaufania grupy 
zw iązkow ej ze s z lifle rn i <— W ła ­
dysław  R uszklew lc* —  w ykona 
do 1 m a ja  dodatkowo 200 sztuk 
tzw . przegubów,

D n ia  16 bm. Prezes Rady M i­
n is tró w  O byw ate l Bolesław 
B ie ru t p rz y ją ł delegację załogi 
Zakładów  M echanicznych „ U r ­
sus“ . Delegacja w ręczyła  Preze­
sow i Rady M in is tró w  m eldunek, 
o w yp rodukow an iu  przez te Za­
k ła dy  20-tysięcznego trak to ra .

Prezes Rady M in is tró w  Ob. 
Bolesław B ie ru t przekazał zało­
dze Z akładów  M echanicznych 
„U rsus“  gorące pozdrow ienia w  
zw iązku z je j osiągnięciam i — 
w yprodukow an iem  20 tysięcy 
trak to ró w , k tó re  p racu ją  dziś na

po lsk ie j w s i 1 życzył je j nowych 
sukcesów w  walce o rozw ó j po l­
skiego przem ysłu traktorow ego, 
o dalsze tysiąóe tra k to ró w , k tó ­
re  przyczynią się do um ocnienia 
sojuszu robotniczo - chłopskie­
go, przyspieszą socjalistyczną 
przebudowę wsL

^ H s ś o r lc *
J ^ -a w o d n ie tw «  w  w o j. k ra -  ¡ stosowanych

¡Ł
'^ « w a d

■M,'ęfcs

długookresowego | tem pie budowę now ych —  do­
do zw iększonych 

zadań p rodukcyjnych . Na czoło 
rea liza torów  zobowiązań wysu­
nę ły  się brygady z oddzia łów  
budowlanego j  montażowego.

Doskonale rezu lta ty , dz ięk i re ­
a lizac ji postanowień zaw artych 
W um owach osiągnęły też 
brygady w yb itn ych  przodow­
n ik ó w  pracy M a jk u ta  1 Z w łe - 
rzańsklego. Uzyskały one po­
ważny w zrost w ydajności dzię­
k i tem u, że n a jm n ie j dotych­
czas w yda jn ie  pracujący człon­
kow ie tych brygad pracują

—  załoga Zakładów  
^  .^ « rż y ń s H e g o  w  Tarnow ie , 
ki» * Û ® zwycięsko zobowiąza­
l i  ^ j ę t e  d la  uczczenia pa- 
. ^  W ielkiego S ta lina  1 Ś w ię­

t y .

»tacznle krótszym od za- 
^  0,*anego czasie wykonano 
a , j^ stkle postanow ienia, k tóre 

y by« wykonane do 15 bm
:zono w  tym  okresie

urządzeń, k tó rych  wad- 
^ la ła n ie  n ie  pozwalało na

’yk '~ Zenl*  tem Pa P rodukcji 1 i becnle n ie  gorzej an iże li przo- 
^ a n o  w  przyspieszonym i dow nlcy pracy.

.*  Pierwszych w  sto licy
Usnęła w a rty  l-m a jo w e  zało- 

;JatvT!adów im. Kasprzaka. In l-  
' i  zaciągnięcia w a rt rzucl- 

zakładzie rada kobiecapOc(
t>iv a^ c za sobą pracow ni 
IV ^Vs.zystk ich  działów, 

y 16 bm. 11 cz łonk iń  ra-
ą „ i iecel  w  jednym  z dz ia łów  
> i ,  erwszej zm ianie zaciągnę- 

arty l-m a jow e . W okresie
ażd 8 W art —  do 1 m a3az nich postanow iła w yko - 
6tan codzienn ie od 20 do 100 

11 Ponad podjęte poprzed­

n io  zobow iązania długookre­
sowe. M. in. Jan ina O kra­
sa, A n ie la  Czubek 1 Zo­
f ia  Iw ańska postanow iły  w y k o ­
nyw ać 50 de ta li dodatkowo, a 
ob. Gałęzowska — 100 deta li 
dziennie. W yróżniona odznaką 
rac jona liza to ra  p ro d u k c ji Jan ina 
G oncalc j z d ru g ie j zm iany w  o- 
kresie trw a n ia  w a rty  będzie 
produkować 450 de ta li dziennie, 
co stanow i 340 proc. norm y.

W  dalszym  ciągu nadchodzą 
m e ldu nk i o zaciąganiu w a rt 
przez pozostałe dz ia ły .

Młodzieżowa, brygada m onta­
żowa tow . Zygm un ta  Pająka 
zaciągnęła W artę l-m a  jo  w ą
16 kw ie tn ia  b r. b y ł na jgorę t­
szym dniem  w  życiu  młodzieżo­
w e j brygady. P rzypad ł je j w  
udzia le m ontaż dw udziestoty- 
sięcznego s iln ika  „U rsus". K iedy  
ju ż  w szystko by ło  gotowe, rozpo 
częfo p ierwszą próbę. N a­
gle z g łow icy  c iągn ika niespo­
dziewanie try s n ą ł s tru m yk  wo­
dy. B rygadzista zam knął oczy, 
chłopcom aż dech zaparło. By-

ła  ju ż  godzina 12. Coraz moc­
n ie j cieknąca woda m ogła ozna­
czać poważne uszkodzenie gło­
w icy . N o rm a lna  napraw a ta­
kiego uszkodzenia trw a  4 go­
dziny. C iągn ik  należało oddać 
o godzinie 14-ej.

Tuż przed godziną 14-tą  ciąg­
n ik  b y ł ponownie zm ontowany. 
Uszkodzenie p low icy  nie było 
poważne na szczęście. K ow a lsk i 
p rzykrę ca ł jeszcze tab liczkę z 
napisem  „T e n  c iągn ik  w ykona­
ły  Z M  „U rsu s "  w  d n iu  16.IV .53

r. Teraz P a jąk  w łączy ł p ie rw ­
szy bieg  i  tra k to r  n r. 20000 
ruszył. Zebrana załoga w ita  
zb liża jący się do try b u n y  ciąg­
n ik  burzą oklasków. Pająk tuż  
przed taśmą za trzym u je  maszy­
nę, ściska  dłoń trak torzyśc ie  z 
PO M -u Niegłosy tow . Gołę­
b iow skiem u. T rak to rzys ta
z PO M -u  i  m łody m onter z „U r ­
susa" ruszają w  dalszą drogę 
— przeprowadzają próbę spraw­
ności maszyny. ’

H . S T A S IK O W S K I

Robotn icy, technicy l Inżynie­
row ie  Zakładów  Mechanicznych 
„U rsus" w y s ła li do Prezesa Ra­
dy M in is tró w  —  Bolesława 
B ie ru ta  lis t, w  k tó rym  m eldują, 
iż w  dn iu  16 k w ie tn ia  1953 roku
0 godzinie 14 w yprodukow a li 
26-tyslęczny tra k to r.

W  liście czytam y m. In.:
Jest to nasze w ie lk ie  zwycię­

stwo, z którego Jesteśmy dum ni 
— w y n ik  o fia rn e j pracy całej 
naszej załogi. Jest to zwycię - 
stwo naszego socjalistycznego 
przem ysłu, k tó ry  zapoczątkował
1 rozw iną ł p rodukcję  tra k to ­
rów  w  Polsce. Jest to  zarazem 
nasz w k ład  w  dzieło zwycięstwa 
sojuszu robotniczo -  chłopskie­
go w  walce o zbudowanie so­
c ja lizm u w  naszym kra ju .

Załoga nasza pod k ie ro w n i­
c twem  P olsk ie j Zjednoczonej 
P a rt ii Robotniczej pokonała 
trudności opanowania nowej 
p io d u k c ji 1 now e j technologu, 
przezwyciężyła przeszkody na 
drodze rytm icznego w y k o n y w a ­
nia  rosnących zadań produkcy j­
nych postaw ionych przed nami 
przez nasz Rząd Ludow y.

W ie rn i Waszym wskazaniom, 
dzięki socjalistycznem u współ­
zaw odnictw u pracy, w  k tó rym  
uczestniczy o lb rzym ia  większość 
załogi, w yp rodukow a liśm y w  I 
kw a rta le  b r. ponad p lan 61
f ra Ir ffirńw1

M y. robotnicy, technicy, Inży­
n ierow ie  Zakładów  M echan icz­
nych „U rsus“ , przyrzekam y 
W am nie żałować trudu  i w y ­
s iłku , aby dać naszej O jczyźnie 
coraz w ięcej l  coraz lepssych 
trak to rów .

P rzyrzekam y W am  walczyć 
nieustannie o coraz wyższą w y-, 
dajność pracy, o pełne w yko rzy­
stanie mocy produkcy jnych , o 
dalszy postęp techniczny, o co­
raz wyższą jakość naszych trak - 
to ió w , o  obniżkę kasztów w łas­
nych naszej p rodukc ji.

Będziemy dążyć do podniesie­
nia świadomości po lityczne j i 
k w a lif ik a c ji zawodowych n a ­
szej załogi, szkolić nasze m ło ­
de kadry , będziemy dążyć do 
tego, aby za przykładem  na - 
szych 114 czołowych przodow­
n ików , k tó rzy  w yko na li już za­
dania przypadające na nich na 
okres 6 ła t, poszły nowe setki 
robo tn ików  naszej fab ryk i, aby 
rosła liczba rac jona liza torów  
nowatorów  produkc ji.

W dn iu dzisiejszym postana­
w iam y, że nasze zobowiązanie 
w yprodukow an ia  w  roku 1953 z 
zaoszczędzonych m ateria łów  200 
tra k to ró w  ponad plan wykona­
m y przed term inem .

Pod k ie row n ic tw em  PZPR 
uczynim y wszystko, aby *  ho­
norem w ykonać postawione 
przed nam! odpowiedzialne za­
dania. Damy O jczyźnie nowe 
tysiące trak to ró w , k tóre u to ru ją  
drogę zwycięskiem u pochodowi 
socjalizm u na po lskie j wsi.

Niech żyje sojusz robotniczo - 
chłopski —■ niewzruszony fun ­
dament W ładzy Ludow ej!

Niech żyje nasza um iłowana 
Ojczyzna — Polska Ludowa!

Niech ży je  nasz ukochany 
Nauczyciel Bolesław B ie ru tl

H i
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S ta lin  czyta jący poemat gruzińskiego P ^ ły  R ustawelie fO  
(według obrazu H e ra k lta  Toidze)

W  celu niesienia pomocy w szystkim , k tó rzy  studiują tyci« 
I działalność S T A L IN A , „Sztandar M łodych“  będzie zamieszczał 
systematycznie specjalne ko lum ny, zaw ierające m aderlaly po* 
mocnlcze, konsultacje, wybrane wspom nienia, fragm enty » l i ­
te ra tu ry  p ięknej, zdjęcia i rysunk i z życia l  dzia ła lności 
S T A L IN A . W dzisiejszym numerze na s tr. d ru g ie j za™,* ! * ” at  
my m ateria ły  dotyczące najwcześniejszego okresu dzia ła lności 
rew o lu cy jn e j S T A L IN A  —  do 1993 roku.______________  —

Dzięki ofiarnej pracy młodzieży
PGR Rogoino-Zamek

na 13 dni przed terminem zakończyło siewy
cł otirAuf

W połow ie m arca cała załoga 
PGR Rogoino-Zam ek w  zw iąz­
ku ze zbliżającą się kam panią 
siewną, postanowiła skrócić sie­
w y o 3 dni. Dzięki o fia rne j pra­
cy całej załogi PGR-u a szcze­
gólnie młodzieży, k tóra w o r­
kach 1 siewach pracowała spe­
c ja ln ie  w yda jn ie , dzięki dobrej 
organ izacji pracy, w ys iłkow i 
brygad trak to row ych  1 siewnych 
akcja siewna PGR Rogoźno-Za- 
mek została ukończona na 13 
dn i przed planowanym  te rm i­
nem.

W wiosennych pracach polo*
wych w yró żn ili się szczególnie: 
m łody traktorzysta  Edmund K ie- 
las 1 robo tn ik  ro lny  Stefan 
Warszawa obsługujący s iew nik 
Obaj systematycznie przekracza­
l i  200 proc. norm y.

(Dud.)

Bryjjada Iraktornwa 
kol. Mngały wykonują 

370 proc. normy I pracuje 
bez awarii

Coraz licznie jsze pow ia ty w 
całym  k ra ju  kończą akcję siew­
ną. W akc ji te j m łodzież w yka­
zała n ie jednokro tn ie  w iele za­
pału 1 poczucia odpowiedzialno­
ści za w ykonyw an ie  planów 
siewnych sw oje j spółdzielni, gro­
mady, czy PGR-u.

M. in. dzięki w ysiłkom  m ło ­
dzieży, pierwsza w woj. s ta ll— 
nogrodzkim  ukończyła siewy 
gromada Baranowice w pow. 
cieszyńskim. Młodzież' walczyła

o szybkie ukończenie ' s iewów 
w spółdzielniach p rodukcy jnych  
Jeżowa, G wożdziany, Dobro« 
dzień i Rudzice. Spółdzielnie tę 
ukończyły siewy 27.I I I .  W spół­
dzie ln i w  Jeżowej w a lką  o wcze­
sne siewy k ierow ała , przewod­
nicząca te j spó łdzie ln i Z M P -ów - 
Ua kol. P ie trzyk. Jej um ie ję tno ­
ściom organ izacyjnym  ja k  i w y ­
siłkom  całej m łodzieży spółdziel­
nia zawdzięcza wczesne ukoń­
czenie siewów. T rakto rzyśc i 1 
brygady kol. M obra fina  w yko ­
nyw a li na spółdzielczych polach 
w Jeżowej 340 proc. norm y.

Na polach spółdzie ln i produk­
cy jn e j Gwożdziany pracowała 
brygada trak to row a  kol. M uga- 
ły. Brygada ta w yrab ia ła  370 
proc. norm y i pracowała b e l 
aw arii.

M łodzież spółdzielni p roduk­
cy jn e j w Sośnicach zorganizo­
wała przed rozpoczęciem sie­
wów  brygadę techniczno-rem on- 
tową. k tó ra  na polu napraw ia ła  
uszkodzenia trak to ró w .

Dzieln ie walczą o przekracza­
nie norm trak to rzyśc i w w oj. 
opolskim . W w oj. tym  ukończy­
ło  siewy ponad 50 spółdzie ln i 
produkcyjnych. Na polach spół­
dzielczych współzawodniczy m ię­
dzy sobą 709 trak to rzystów  zor­
ganizowanych w  180 brygadach.

Walcząc o ty tu i pioniera kole­
ga Jasienica z G rodkowa w yko­
nuje 140 proc. norm y a Kolega 
W ojciech 202 proc. norm y. W 
POM-ie Szymieszow tra k to rzy - 
stka koleżanka Agnieszka M n u t- 
ka w ykonu je  145 proc. norm y.

Ze Sztamem po ringach Polski i świata
Za k ilka  dni rozpoczyna­

m y druk d rug ie j części pa­
m ię tn ików  Feliksa Sztama, 
znanego trenera państwo­
wego w  pięściarstw ie.

C iekawe pam ię tn ik i Szta­
ma m. In. od k ryw a ją  ku­
lisy burżuazyjucgo sportu, 
dają czyte ln ikom  obraz In­
tryg  1 kom binacji panują­
cych w  sporcie przewojen- 
nym.

Feliks Sztam opow ie rów ­
nież czyte ln ikom  z ja k im  
zapałem, m im o ciężkich 
w arunków  w okresie przed­
wojennym , pracow ali tre  - 
nerzy i pięściarze polscy, 
dążąc do rozsław ienia bok­
su polskiego na ringach 
polskich l  zagranicznych.

Pierwszy odcinek I I  czę­
ści pam ię tn ików  Feliksa 
Sztama zamieścimy w  n-rae 
93 „Sztandaru M łodych“ .

Wykując pracą ustępujących zarządów —
ZNP^owcy postanowili
polepszyć pracę polityczną kół

| P R Z O D Ü M C A  M Ł O D Z I E Ż  S  T A  H  f  H  O  W  1 C K I  r. .1   ̂ F
w s t ę p u j e  w  s z e r e g i  P a r t i i  i Z w l q z k u  M ł o d z i  y

O LS Z TY Ń S K IE  
^ « b ra n ie  w  Łukc ie , pow. O-
, ,0<' a Wykazało głęboką troskę 

0r‘ków o rgan izac ji o po lep-
®hio

Cty

Usj i  w skazali na zasadnicze 
i w referacie, na b łędy w

Pracy koła. Referat o p rą . 
any Przez zarząd nie by ł 

,0 ó got°w a ny  dostatecznie, nie 
y azał b raków  w  pracy p o li-  

zarządu. W tedy sami

łysk k °-w ie  2al3*erat3c ^ os w
>rakUS'

^ rz ą d u . M ó w ili o tym , że 
n 'e troszczył się o m ło- 

ii«e* °  prac0 koła, nie k ie row a ł 
,. . nie daw a ł konkre tnych  za- 
( cz*onk °m . S kry tykow ano 
ia n '.e  ̂ w Fższe Instancje, głuche 
.. git>s m łodzieży: przewodni- 

zarządu gm innego i nie- 
,,| ~Vc^ ak tyw is tó w  zarządu po- 

° 'Vego, k tó rzy  no tow a li ty lk o  
'  bo lączki m łodzieży, 

lz;d?? tyWa^  re fe ra ty  i  — w yjeż- 
!on‘k nie udzie la jąc ko łu  żadnej

. *etnej pomocy.
,*!a 2-b ran iu  
J’b sprawozdawezo- 
^o rczym  w  PGR M alszewo

De S7C2y ‘ n °, na 12 cz łonków  
?;Cpych by ło  11. W  dyskus ji 
,, ‘ udzia ł p raw ie  wszyscy
■ek ^ ° Wle k ° ła - Tow. Józef 
ie k r y ty k o w a ł tych , k tó rzy  

Uczęszczają na szkolenie, za­

n iedbu ją  nauikę. Tow. Zagrom - 
sk l opow iadał o tym , ja k  stw o­
rzy ł brygadę rem ontową, z 
k tó rą  w  dzień pracow ał p rzy 
warsztacie, a w  nocy o ra ł — 
dzięki czemu w ykonano w te r­
m in ie  p lan o rk i.

W OJ. B Y D G O S K IE
Szczególnie uroczyście odbyło 

się zebranie sprawozdawczo-wy­
borcze w  ko le  ZM P  w  grom a­
dzie M ieczłiowo, pow. Szubin. 
Na 4 dn i przed zebraniem  w y ­
borczym  zarząd ko ła  zaw iado­
m ił cz łonków  o te rm in ie  zebra­
nia. Te cztery dnt ustępujący 
zarząd pośw ięcił na ostateczna 
zebranie, zgromadzenie m ate ria ­
łów  do sprawozdania i na pisania 

.re fe ra tu . Na zebran iu obecni 
b y li wszyscy członkow ie  w  lic z ­
bie 24. Sprawozdanie z d z ia ła l­
ności ko ła  z łożył przewodniczą­
cy, da jąc w  referac ie  szczegóło­
we w ytyczne do dalszej p racy 
d la  zarządu koła i konkre tne za­
dania d la  poszczególnych człon­
ków . W  ożyw ionej dyskus ji za­
b ra ło  głos w ie lu  cz łonków  koła, 
k tó rzy  poruszali zagadnienia o r­
ganizacyjne ko ła  oraz zagadnie­
nia  wńosennej a k c ji s iewnej. Po 
członkach koła — zabra li głos 
zaproszeni goście, k tó rzy  życzyli 
m łodzieży owocnych w y n ik ó w  
w  pracy.

Po w yborach zarządu od by ł* 
*ię  w ieczorn ica św ie tlico w i*

S T A N IS ŁA W  W IL ­

C Z Y Ń S K I Jest przodu­

jącym  robo tn ik iem , p ra­

cu je  przy m ontażu s il­

n ików . Jest ak tyw is tą  

ZM P. Od c h w ili przy ję­

cia go w  szeregi kan­

dydatów  PZPR, znacz­

nie  podniósł wydajność 

swej pracy i pod ją ł w raz 

ze sw ym i kolegam i d łu ­

gookresowe zobowiąza­

nia produkcyjne.

T o w -J O Z E F  ŻA C ZE K
jest jednym  z na jlep­
szych rob o tn ików  Kuźn i 
W -T  Zakładów  Staracho­
w ick ich  i członkiem  ko­
ła ZM P  n r 10.

„Polsce Ludow e j **■ 
wdzięczam wszystko co 
mara — powiedział, 
gdy przy jm ow ano go 
w  szeregi kandydatów 
PZPR — pracę, w a ru n k i 
życia 1 rozw oju . A  nasz 
k ra j zawdzięcza swą 
wolność W ie lk iem u Sta­
lin o w i. D latego w łaśnie 
w tedy, k iedy um arł dro­
gi Towarzysz S ta lin , po* 
stanow iłem  prosić o 
przyjęcie  m nie w  szere­
g i P a rtii, aby jeszcze 
lep ie j realizować Jego 
wskazania".

T ow . TA D E U S Z D A ­

N E K , ak tyw is ta  ZM P, 

pracuje w  przodującym  

zespole W ie lk i Piec •  

Cegie ln ia. Zespół jego 

■tale 1 wysoko przekra­

cza normę, a ostatn io 

pod ją ł długookresowe zo­

bowiązania. Zobowiąza­

nia  podjęte na S ta linow ­

sk ie j W arcie zostały w y­

konane przed term inem .

Tow. H E N R Y K  ZD YB 
Jest m łodym  robotn ik iem  
Kuźn i. Obecnie, kiedy 
zoetał p rzy ję ty  w  szere­
gi organ izacji, poważnie 
podniósł wydajność swej 
pracy. Równocześnie u- 
czy się p iln ie  zawodu.

„W  pojedynkę n iew ie­
le da się zdziałać — 
m ów ił on. — W idziałem  
Jak mol koledzy, człon­
kow ie ZM P, dz ięk i p ra­
cy po lityczne j w  organi­
zacji, w ięce j rozum ie li 
ode mnie, lep ie j praco­
w a li. D latego poprosiłem 
o przyjęcie  m nie w  sze­
reg i ZM P. A by  lep ie j 
rea lizować wskazania to­
warzysza S ta lina ]“

Towarzysz H E N R YK 

Z IE L IŃ S K I pracuje w  

Narzędztowni. W dniu 

śmierci towarzysza Sta­

lina, zaraz po pracy, 

zgłosił tilę do Zarządu 

Zakładowego Z M P  *  

prośbą o przyjęcie do 

Związku M łodzieży Pol­

skie j.

Tow. ZDZISŁAW HEN- 
DZEL jest m łodym , przo­
du jącym  robotn ik iem , 
pracuje w  oddziale w y­
konującym  ram y podwo­
zia do samochodu cię­
żarowego „S ta r“ . „Po 
to wstąp iłem  w szeregi 
ZMP, aby lep ie j praco­
wać d la  dobra naszej 
O jczyzny, aby zwalczać 
w rogów , k tó rzy  chc ie li­
by zniszczyć to, co budu­
je m y".

(Tofo:

„ Sztandar M łodych“  —  Barcz)
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Walka Stalina o leninowski kierunek 
rewolucyjnego ruchu robotniczego na Zakaukaziu

Józef S ta lin  «— obok Markco, Kngełsa 1 Lfsntea —-  byt Jody
nym  z najw iększych uczonych 1 rew o luc jon is tów  w  h is to rii
ludzkości. Cale swoje życie S ta lin  w a lczy! o  to, aby robotni­
cy, chłopi pracujący 1 wszyscy ludzie pracy w  Roeji by li 
w o ln i i pracow ali dla siebie, a nie d la  wyzyskiwaczy. W al­
czył o to, aby wszystkie narody b y ły  wolne, ży ły  w  pokoju 
1 przyjaźn i, aby zwyciężyła idea kom unizm u na całym 
łw iecie .

M łodzież polska stud iu je  życiorys S ta lina  bo rtu d lo w n i 
Jego życie i działalność rew olucyjną, Jego Idee 1 wskazania 
to  z n a c z y  uczyć się m arksizm u-lenłm zm u, nauki, k tó ra  wska­
zuje ja k  budować nowe, lepsza życie, uczy poznawać prawa 
rządzące rozwojem  przyrody 1 społeczeństwa, pomaga w a l­
czyć z wrogiem  i zwyciężać. M arks lzm -len in izm  wytycza 
i  ośw ietla drogę naszego budownictw a, drogę do socjalizmu, 
k tó ra  kroczy nasz naród pod przewodem Polskie j Zjednoczo­
nej P a rtii Robotniczej.

Młodzież polska stud iu je  życiorys S ta lina —  bo S ta lin  to 
W ie lk i P rzyjacie l Polski. Z Jego im ien iem  związana jest 
wyzwolenie Polski spod jarzm a h itle row sk ie j okupacji oraz 
spod panowania kap ita lis tów  i  obszarników. Z im ieniem  
S talina związana jest serdeczna, braterska pomoc K ra ju  
Rad w  wznoszeniu socjalistycznego gmachu naszej Ludowej 
Ojczyzny,

Będziem y poznawać życie 1 w a lkę  S ta lina  — bo S ta lin  to 
w te ljd  nauczyciel i  wychowawca młodzieży, w span ia ły  wzór 
do naśladowania. S ta lin  to uosobienie o lb rzym ie j, wszech­
stronnej w iedzy m arks is tow skie j i jednocześnie skromności, 
prostoty, serdeczności w  obejściu z ludźm i oraz niezłomnego 
h a rtu  rew o luc jon is ty , walczącego z w sze lk im  złem 1 krzyw dą 
ludzką.

Swą działalność rew o lucy jną  w  K ra ju  Zakaukaskim  rozpo­
czął S ta lin  w  n iezw ykle ciężkich -warunkach. W K ra ju  Za­
kaukaskim  splata ły się ze sobą — ucisk caratu, ucisk 1 w y ­
zysk m iejscowych kap ita lis tów  1 obszarników oraz podsy­
cane przez carat waśnie m iędzy zam ieszkałym i tam  narodo­
wościam i: G ruzinam i, Azerbejdżanam i, O rm ianam i i  innym i. 
Będąc m łodym  działaczem, od samego początku walczy 
S ta lin  o m arks is tow ski k ie runek w  rew o lucy jnym  ruchu 
robotniczym , wzjgsra do solidarnej w a lk i wszystkich rob o tn i­
ków  K ra ju  Zakaukaskiego, do w a lk i wspólnie z robo tn ikam i 
innych  narodów  Rosji, przeciw ko wspólnem u w rogow i —  ty ­
ra n ii cara tu  i  wyzyskiwaczy.

K ierując clę nauką marksizmu —  Stalin idzie razem
■ Leninem , walczy o skupienie rozproszonych kó łek m arks i­
stowskich w  Jedną rew o lucy jną  organizację prfrty jną , w a l- 
e*y e przejście od propagandy wśród m ałych grup i kó łek

do masowej ag itac ji wśród robotn ików , do czynnych maso­
wych wystąpień, przeciwko cara tow i i  kap ita listom .

K ie ru jąc się nauką m arksizm u — S ta lin  w ychow u je  robot­
n ików  K ra ju  Zakaukaskiego w  duchu pro le tariackiego In te r­
nacjonalizm u — w  duchu m iędzynarodowej solidarności pro­
letariuszy wszystkich narodowości we wspólnej ich walce 
przeciwko w spólnym  ciemiężcom. S ta lin  wskazuje robotn i­
kom, że podsycane przez cara t na Zakaukaziu waśnie naro­
dowe — to metoda wyzyskiwaczy, poprzez którą  chcą oni 
osłabić ruch rew o lucy jny, wypaczyć go, zepchnąć na ma­
nowce.

Stojąc konsekwentnie na pozycji rewolucyjnego m arks i­
zmu — S ta lin  uporczyw ie walczy przeciwko nacjonalistom , 
tzw. „lega lnym  m arksistom “ , anarchistom  i wszelkiego ro- 
<feaju nie m arks is tow skim  kierunkow i w  ruchu robotniczym , 
które g łosiły ugodę z caratem  i  burżuazją.

Dzięki S ta linow i, dzięki Jego o fia rne j walce, socjaldem okra­
tyczne kółka na Zakaukaziu przeszły na stronę Lenina, po­
pa rły  zorganizowane przez Niego ogólnorosyjskie pismo 
„ Is k ra “ , stały się zalążkiem p a rtii bo lszew ickiej — dzis ie j­
szej Kom unistycznej P a rtii Zw iązku Radzieckiego, k tóra 
prowadzi narody radzieckie do komunizmu.

maj,-, 1899 ro k ,, ,W a l a j ,  S ta lin a  s e m in a riu m  za p ro p a g a n d , 
m a rk s iz m u . Przez pew ien  rzas S ta lin  ja k o  ta ko  u trz y m u je  s l ,  z k o r . -  
p e .y c y j,  *  następn ie  w  (g ru d n iu  ,899, za rzyna  p ra c o w a t w  T y f lls k lm  
O b s e rw a to r iu m  M zyczn ym  Jako o b se rw a to r - ra c h m is trz , n t .  p rz e ry ­
w a  p rz y  ty m  an i na c h w ilę  dz ia ła ln o śc i re w o lu c y jn e j 

*1 m a rca  1.01 ro k u  p o lic ja  d okona .a  re w iz ji w  o b s e rw a to r iu m  flzyea- 
n y m , gdz ie  m ie szka ł I p ra co w a ł S ta lin . R e w iz ja  I _  .  C IVm io w „  
d z ia n o  się p ó źn ie j -  rozporządzen ie  o ch ra n y  „  a resz to w a n iu  to w  
S ta lin a , z m u s z a j, go do p rze jśc ia  na stopę n ie lega lną . Od te j c h w il i '
• *  do r e w o lu c ji  lu to w e j 1917 ro k u  p ro w a d z i on w w a ru n k a c h  n le le g a l-
» y c h  pe łne  naprężen ia  1 b o h a te rs tw a  życ ie  zawodowego r .w o iu c jo n l-  
» ty  s z k o ły  le n in o w s k ie j.  o ,u , jo m

K ie d y  w g ru d n iu  1900 ro k u  zaczęła w ycho d z i«  le n in o w ska  Is k ra ”  
■ ta ł ln  s ta n ą ł ca łkow  ic ie  na  je j  s ta n o w isku . W yczu l on od raz ' 
w  L e n in ie  tw ó rc ę  p ra w d z iw e j p a r t it  m a rk s is to w s k ie j,  w odza 1 nauczy" 
elela. S ta lin  p rz e ję ty  b ezg ran iczną  w ia rą  w  le n in o w s k i geniusz re w o ­
lucyjny poszedł d rog ą  L e n in a . N ie  zb oczy ł n ig d y  z te j d ro g i I pa 
ś m ie rc i L e n in a  śm ia ło  1 pew n ie  k o n ty n u u je  Jego dz ie ło .

N a  z d ję c ia  / .  Stalin czy ta  gazetę „ Is k r a "
J n v*)i

(i rysunku m alam  W. *«-

J. Stalin twórcą batumskiej organizacji socjaldemokratycznej

W k o ń c u  lis to p a d a  1991 ro k u  na  z lecen ie  K o m lte  o v
• t a l ln  Jedzie do B a tu m u . ii-H ała ino^ ;  ^

W B a tu m le  S ta lin  ro z w ija  n ie z m ie rn ie  ożyw ioną  _*• (w e '-'' ,,!«•
lu c y jn ą : n a w ią z u je  s to s u n k i z p rz o d u ją c y m i ro b o tn in a  v v
ka  s o c ja ld e m o k ra ty rz n e , p ro w a d z i osob iście  szereg r£1/p n "s ',v*
ga lną  d ru k a rn ię ,  p isze p ło m ie n n e  odezw y, d ru k u je  je 
m a, k ie ru je  w a lk ą  ro b o tn ik ó w  w  fa b ry k a c h  Rotszyioa ^
o rg a n iz u je  re w o lu c y jn ą  p ropagandę  na w s i. * iz oł)ra2ł ^

Na z d ję c iu : j .  S ta lin  w  n ie le g a ln e j d ru k a rn i (1302 r.;
U rz a  D. N a łb a n d ia n a ). ____«— »■— 1 Vfj

STAWf.

(F ragm enty ks iążk i Ł. B erii pt. „Przpczpnek do  d z ie jó w  o rg a n iz a c ji b o ls z e w ic k ic h  w  K raju  Z a k a u k a s k i

O jc ie c  J. S ta lin a  — W issa rlo n  Iw a n o w ic *  D ż u g a s rw lll,  n a ro d o w o śc i 
g ru z iń s k ie j,  z pochodzen ia  ch ło p  ze w s i D ld l-L i lo ,  g u b e rn i t y f l ls k le j ,  
i  zaw odu  b y l szewcem , następn ie  ro b o tn ik ie m  ia b r y k i  o b u w ia  A d e l-  
•h a n o w a  w  T y r iis ie .

M a tk a  — K a ta rz y n a  G lc o rg ijc w n a  — p o ch o d z iła  z ro d z in y  c h ło p a  p a ń ­
szczyźn ianego Geladze ze w s i G a m b a re u li.

Na z d ję c iu : dom  w  G o rl, w  k tó ry m  21.12.—7879 r . u ro d z ił się 1 m ieszka ł 
go 1883 ro k u  J. S ta lin  (z ry s u n k u  m a la rza  W . K lim a s z y n a ).

— N a jw ażn ie jsze  d z ie l*  « l i t e r a tu r y  m a rk s is to w s k ie j,  k tó re  s tu d io w a ł
g . S ta lin  w la tach  m łod z ień czych .

S ta lin  w ie le  1 u p o rc z y w ie  p ra c u je  n ad  sobą. S tu d iu j*  „ K a p i ta ł ” , „M a ­
n ife s t P a r t i i  K o m u n is ty c z n e j“  I in n e  d z ie ła  M a rk s a  1 Engelsa , zazna­
ja m ia  się *  p ra c a m i L e n in a  s k ie ro w a n y m i przeciw !«« n a ro d n lc tw u , 
„m a rk s iz m o w i le g a ln e m u “  1 „e k o n o m Iz m o w i" . Już  w ów czas p raca
L e n in a  w y w a r ły  g łę b o k ie  w raże n ie  na S ta lin ie . „Z a  w sze lką  cenę m u - 
azę go zobaczy«“  — p o w ie d z ia ł S ta lin  po p rz e c z y ta n iu  p ra c y  T n lln a  
(L e n in a ) — w spo m ina  Jeden z to w a rz y s z y , k tó r y  zn a ł dobrze  S ta lin a  
w  o w y m  czasie.

Z a k re s  te o re ty c z n y c h  za in te re so w a ń  S ta lin a  Jest n a d zw ycza j n e r o k l  
— s tu d iu je  fi lo z o fię , e konom ię  p o lity c z n ą , h is to r ię , n a u k i p r z y ro d n i­
cze, czy ta  k la s y k ó w  l i te r a tu r y  p ię k n e j. S ta lin  s ta je  się w y k s z ta łc o n y m  
m a rk s is tą . ' ■

W  s ie rp n iu  1898 ro k u , S ta lin  w s tę p u je  do G ru z iń s k ie j o rg a n iz a c ji So­
c ja ld e m o k ra ty c z n e j P a r t i i  R ob o tn icze j R os ji. Z o s ta je  c z ło n k ie m  g ru p y  
„M esam e-das.ll“  — p ie rw s z e j g ru z iń s k ie j o rg a n iz a c ji s o c ja ld e m o k ra - 
ty c z n e j, k tó ra  o de g ra ła  ,v la tach  1893—1898 d o d a tn ią  ro lę  w  d z ie le  ro z ­
pow sze ch n ia n ia  Ide i m a rk s iz m u . S ta lin , K e c c h o w e ll, C u lu k ld z e  u tw o ­
r z y l i  trz o n  k ie ro w n ic z y  re w o lu c y jn e j m a rk s is to w s k ie j m n ie jszośc i 
„M csa m e  - d a s ji" ,  m n ie jszość  ta  s ta ła  się z a ro d k ie m  re w o lu c y jn e j so­
c ja ld e m o k ra c ji w  G ru z ji.

^  •

Ponieważ Ba tu m  b y ł Jednym *  n a j­
w iększych przem ysłowych 1 robo tn i­
czych ośrodków K ra ju  Zakaukaskiego, 
K om ite t T y flis k i us iłow ał stworzyć tam  
organizację aocjaldem okratyczną 1 w y­
s ła ł w  tym  celu do Batum u jednego z 
członków  K om ite tu  Tyfllsk iego. Po 
przyjeźdzle do Batum u zw róc ił się on 
o pomoc do K a rło  Czcheldzego 1 Izy ­
dora Ram iszw illego *), d  Jednak odmó­
w i l i  m u je j pod pozorem, że nielegalna 
działalność rew olucyjna lest w  B a tum i* 
niem ożliwa.

O to co opow iadają o tym  fake t*!
„P rzed przyjazdem  towarzysza S talina 

nte by ło  w  Batum i® żadnej robotniczej
organ izacji socjaldem okratycznej. Jesz­
cze przed przybyciem  towarzysza 
S ta lina  wydelegowano do Batum u 
członka K om ite tu  Tyfllsk iego , k tó ry  
m ia ł za zadan ie 's tw orzyć tam  kó łko  
socjaldemokratyczne. S kon taktow a ł się 
on z przebywającym  wówczas w  Batu- 
m ie K a rło  Czcheidzem 1 zw róc i! się do 
niego z prośbą o pomoc, ale K a rło  
Czcheidze ośw iadczył m u, te  w  Batu- 
m ie  wszystko w idoczne jest ja k  na dło­
n i,  że stworzenie tu  j  aide j ko l w ie k  orga­
n izac ji rew o lucy jne j jest rzeczą nie  do 
pom yślenia 1 poradził m u wyjechać z 
powrotem “  (gruziński oddział IM E L , 
t, 34, spr. nr. 173).

Wobec takiego stanu rzeczy towarzysz 
S ta lin  w  końcu listopada 1901 r. prze­
nosi się z polecenia K om ite tu  T y flis k ie - 
go do Batum u. N atycffm iast po przyby­
ciu towarzysz S ta lin  skon taktow a ł się 
bezpośrednio z przodującym i robotn ika­
m i 1 w  końcu grudn ia 1901 r. udało mą 
się stworzyć kółka socjaldemokratyczne 
w  szeregu w ie lk ich  przedsiębiorstw  ba­
tum skich.

Sl grudnia 1901 r. na konferencji 
przedstaw icie li kółek g łównych przed­
sięb io rstw  powstaje batum ska organ i­
zacja socjaldemokratyczna (ze wzglę­
dów  konspiracyjnych konferencja. pod 
pozorem pow itan ia  Nowego Roku, od-

W e w rz e ś n ia  1981 ro b a  *  In ic ja ­
ty w y  S ta lin a  1 K e c c h o w e lle g o  za­
czę ła  w y c h o d z ić  „B rd z o ła “  ( „W a l­
k a " )  Pi e rwsze n ie le g a ln e  g ru ­
z iń s k i*  p ism o  « o c ja ld e m o k ra ty c rn # , 
k tń r s  k o n s e k w e n tn ie  k rz e w iło  Idee 
« Is k r y “  le n in o w s k ie j.  „ B rd z o ła “  
b y ła  n a jle p s z y m  po „ Is k r z e “  m a r­
k s is to w s k im  p ism em  w  R o s ji.

m “ )
była  się w  m ieszkaniu robotn ika  S. 
lo m d ża rll).

Towarzysz S ta lin  występował na owej 
kon ferencji 4— S razy wygłaszając do­
bitne przem ówienia o zadaniach rewo­
lucy jne j socjaldem okracji.

Konferencja  w y ło n iła  kierowniczą 
grupę pa rty jną  z towarzyszem Stalinem  
na czele, k tó ra  w praktyce spełniała ro ­
lę Batum sklego K om ite tu  SDPRR o kie­
run ku  len inow sko-iskrow skim . Po w y­
bran iu  kom ite tu  praca potoczyła się je­
szcze in tensyw nie j.

•
W zrost ruchu strajkowego, w ysoki 

poziom Jego organizacji, nieugiętość 
1 w y ją tkow a  w ytrw a łość robotn ików  
zaniepokoiły w ładza carskie. Do B atu­
mu przybył ku ta isk i gubernator w o j­
skowy, k tó ry  próbował pogróżkami 
przerwać s tra jk i. Pogróżki te jednak 
nie poskutkowały.

W  nocy na 8 m arca **) po lic ja areszto­
w a ła  32 s tra jku jących  robotników .

W odpowiedzi na to towarzysz S ta lin  
zorganizował 8 marca masową m anife­
stację robotn ików , którzy wysunęli żą­
danie zwolnien ia wszystkich aresztowa­
nych. P o lic ji udało się aresztować 1 za­
m knąć w  koszarach etapowych ponad 
30.p m anifestu jących robotników . Wóto- 
czas nazajutrz, 9 marca, tow a rzysz , 
S ta lin  zorganizował potężną demonstra­
cję robo tn ików  batum skich z zakładów 
Rotschilda i Mantaszewa, z portu, kolei 
i innych przedsiębiorstw, w  k tó re j wzię­
ło  udział około 6 tys. osób.

Demonstracja z czerwonym i sztanda­
ram i, śpiewając pieśni rewolucyjne, 
skierowała się do koszar etapowych żą­
dając zwolnien ia aresztowanych. Przed 
koszarami etapowym i demonstracja zo­
stała ostrzelana przez wojsko. W w y ­
n iku  zabito 15 osób 1 zraniono 54. A re­
sztowano 1 wyw ieziono z Batum u około 
500 rew olucyjnych robotn ików , którzy 
b ra li udział w  dem onstracji.

Towarzysz S ta lin  dokonuje w  owych 
dniach ogrom nej pracy po lityczne j: p i­
sze odezwy, hasła, organizuje ich d ru ­
kowanie w  nielegalnej d ru ka rn i i ko l­
portowanie wśród robo tn ików  batum ­
skich, tudzież rozsyłanie do n a jb liż ­
szych re jonów  G ruz ji (Guria. Im eretia , 
M ingrelia).

Szczególnie szeroko rozpowszechniona 
była'odezwa, w  k tó re j towarzysz S ta lin  
naw iązując do k rw aw ych  w ypadków  
batum skich w zyw a robo tn ików  i chło­
pów do w a lk i rew o lucy jne j o obalenie 
caratu.

W dzień pogrzebu o fia r, 9 marłfa, to­
warzysz S ta lin  zorganizował m anifesta­
cję, k tóra przerodziła się w  olbrzym ią 
demonstrację polityczną.

W ypadki batum skie sta ły się zw ia­
stunem wzrostu fa li rew olucy jne j w  ca­
łym  K ra ju  Zakaukaskim . W yw arły  one 
ogrom ny rew oluc jon izu jący w p ływ  na 
wieś gruzińską (zachodnia Gruzja).

•
Wspomnieć należy, że zna jdu jący się 

podówczas w  Batum le K a rło  Czcheidze 
i Izydor R am lszw ili nie ty lk o  nie b ra li 
żadnego udzia łu w  rew o lucy jne j w a l­
ce robo tn ików  batum skich. ale nie jed­
nokro tn ie  za pośrednictwem  podsyła­
nych do towarzysza S ta lina  ludzi i sa­
m i osobiście nam aw ia li go do wyjazdu 
z Batumu pod pozorem, że nie uda mu 
się, t j.  S ta linow i, stworzyć nielegalnej 
organizacji socjaldem okratycznej i 
pchnąć robo tn ików  batum skich do w a l­
ki politycznej. C zyn ili zaś to przede 
wszystkim  dlatego, aby z powodu nie­
legalnej roboty towarzysza S talina nie 
mieć przykrości 1 nie narazić się na 
prześladowania.

Wobec be^kutecznoścl swych namów 
I Ram iszw ili i K. Czcheidze przeszli do 
bezpośrednich, prowokacyjnych 1 o- 
szczerczych napaści przeciwko towarzy­
szowi S ta linow i, głosząc iż jest „sobie- 
pankiem “ , „dezorganizatorem “ . Próbo­
w a li nawet namawiać poszczególnych

w
co

robotników, żeby nie słuchali tow arzy­
sza Stalina, strasząc ich, że towarzysz 
S ta lin  naraża robo tn ików  na śm ierte l­
ne niebezpieczeństwo.

U siłow an ia  przyszłych m ienszewlków, 
by obrócić w  niwecz ogromną pracę po­
lityczną towarzysza S talina i przodują­
cych robo tn ików  Batum , spa liły  na 
panewce.

•

A w ięc: batum ską organizację socjal­
dem okratyczną s tw orzy ł towarzysz 
S ta lin  i on pierwszy pchnął robo tn ików  
batum skich do w a lk i rew o lucy jne j prze­
c iw ko  sam owładztwu i kap ita lizm ow i. 
Dzięki towarzyszow i S ta linow i oraz 
dzia ła jącym  wespół z n im  przodującym  
robotn ikom  ruch rew o lucy jny  ogarną! 
szerokie masy robo tn ików  Batumu.

O działalności towarzysza S talina 
Batum ie carska ochrana donosiła, 
następuje:

„Jesienią 1901 r. w  celu prowadzenia 
propagandy wśród robo tn ików  fabrycz­
nych T y flis k i K om ite t SDPRR delego­
w a ł do m. Batum  jednego ze swych 
członków —  Józefa W lssarionowicza 
Dżugaszwlliego, byłego wychowanka 
6 klasy ty fllsk ie go  sem inarium  duchow­
nego. Dzięki działalności Dżugaszwilie- 
go... zaczęły powstawać we wszystkich 
zakładach batum skich organizacje so­
cjaldem okratyczne, kierowane początko-. 
wo przez K om ite t T y flis k i. W yn ik i pro­
pagandy socjaldem okratycznej sta ły się 
widoczne już  w  roku  1902: są to d ługo­
trw a ły  s tra jk  w  m. Batum  w  zakładach 
Rotschilda i zaburzenia u liczne“  (urząd 
arch iw a lny M in. Spraw  Wewn. G ruz iń ­
skie j SRR, rapo rt zastępcy naczelnika 
komendy żandarm erii guberni ku- 
ta isk ie j okręgu batumsklego, sprawa 
nr. 1011).
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H. B O B IŃ S K A

T*go d n i*  Boso w ró c ił wcze­
śniej z kó łka  robotniczego, Ze­
brania kółek odbyw ały się te­
raz 7.a każdym razem w  innym  
m ieszkaniu robotniczym , n a j­
częściej w  Nadzaładewl, Każ­
dego popołudnia przychodził 
m iody robo tn ik  z W arsztatów 
K o le jow ych 1 zaw iadam iał So- 
80, gdzie dziś odbędzie się kó ł­
ko. Całe przedpołudnia zajm o­
w a ło  bieganie po korepetycjach, 
często na d rug i koniec m ia­
sta. W olny w ieczór zdarza! się 
rzadko. Należało wyzyskać ka­
żdą chw ilę .

A le  dziś tru d n o  m u było
pracować.

Dręczył go n iepokój o Łado.
Jeżeli dziś Łado się n ie  zjawi... 
Łado Kecchow ell2) przez czas 
dłuższy pracował w  d ru k a m i 
Cheładze. Teraz m ia ł tam  jed­
nego czy dwóch towarzyszy. I 
dzięki tem u udawało m u sie 
nocami drukow ać u lo tk i.

W łaśni# onegdaj w z ią ł do 
d ru ku  u lo tkę  napisaną przez 
Soso z powodu s tra jku  w  tkac­
k ie j fabryce M irzo jew a. M ija ł 
drug i dzień. W  um ów ionym  
m iejscu Łado *ię  nie s taw ił. 
W domu, gdzie, m ieszkał, nie 
nocował. I  dom by ł wyraźnie 
śledzony.

Czyżby się co staloTft
W  tej ch w ili na ganku da­

ły  się słyszeć sprężyste m ęski* 
k rok i. To Łado.

Łado sięgnął do cholewy bu­
ta — wydostał w ąz iu tko  uło­
żony papierek. '

— Gotowa.
Soso rozw iną ł ulotkę i przej­

rzał ją.
— Dobrze nap lsan tl —  po- 

w iedzia ł Łado z uznaniem.
A  gdzl* reszta? spyta ł So­

so,
—  Rałatwlon«,

t *  znaczy „aa lrtw io *

„ SOS© 66  0 Fragment opowieści 
o dziec ińs tw ie  I la ta ch
młodzieńczych STALINA

n *“ ? W czoraj w  um ówionym  
m iejscu Goga nie  znalazł ani 
u lotek, an i ciebie,

— W czoraj rano, a raczej 
o św icie —  Łado nie m ógł u- 
k ryć  oichego tr iu m fu  —  u lo tk i 
zdobiły ju ż  m u ry  fa b ryk i M i­
rzojewa. A  resztę stara Babę 
u k ry ła  w  koszu pod czureka- 
m) i na pewno rozdała ro­
bo tn ikom  w raz *  czurekami.

S<xso staną! przy tapczanie.
—  T y le  razy była  już mowa 

o tym , żebyś tego nie rob ił. To 
jest w b rew  wsze lk ie j konspi­
rac ji.

Łado rozprostował ramiona.
— Zgadzam się, ale to w y­

dało m l się najprostsze; w y­
nieść u lo tk i z d ru ka rn i w  no­
cy prosto do fab ryk i, żeby je 
robotnicy rano znaleźli już  na 
murach.

Soso przeszedł się po poko­
ju.

—  Jesteś niepoprawny. W 
każdym raz.ie należało zaw ia­
domić Gogę! Czekał na próżno!

— Tego, niestety, nie mo­
głem zrobić — pow iedział Łado 
z westchnieniem. —  Natkną­
łem się na szpicla 1 długo nie 
mogłem go zgubić.

W  m ilczeniu, które zapadło, 
słychać było gw izdk i parowo­
zów, w ekslu jących w  Depo.

—  Dlaczego nie nocowałeś 
w  domu? —  spytał Soso po 
chw ili.

— Skąd wiesz? *— poruszył
t lę  Łado.

— W iem  —• powiedział k ró t­
ko Soso.

— W ydb ra i sobie, m iałem  
wczoraj pecha; przed domem 
sterczał ta k i sam znudzony 
typ. M usiałem  szukać noclegu 
gdzie Indziej.

—  Też wiem.
•— M oż* sam chodz!?*lt
—  Moż«,
— Z upe łn i* nlepośnMbnle! ~  

żachnął się Ladą*

Soeo nie odzywał tlę . Pod- 
tzed ł do stołu, p rzykręcił pło­
m ień lampy, bo zaczęła kopcić, 
później stanął we drzw iach 
ganku. S tal tak  długo, aż 
Łado zaniepokojony uniósł się 
na tapczanie.

—  Co ty  tam  knujesz w
ciemności? — rzuc ił półżarto- 
b liw ie .

Soso, n ie  spiesząc się, pod­
szedł do niego:

—  M usim y pomówić poważ­
nie, Lado.

—  Jakby z tobą można by­
ło  kiedyś, m ów ić niepoważnie! 
— westchnął Łado.

Soso nie zw róc ił uwagi na 
ten w ykrzykn ik .

Z ro b ił parę kroków , znów 
się zatrzym ał.

—  Chodzi o to —  zaczął —
te  sprawa nielegalnej gazety 
staje się dziś d la  m nie sprawą 
palącą. \

— Dlaczego „dziś“ ? — 
prze rw ał Lado. — Zawsze była 
paląca.

—  Jest jedna okoliczność — 
ciągną! spokojnie Soso —  no­
wa okoliczność.

—  Jaka? „
—  Jest wiadomość, że U lja - 

now ma zam iar wydawać ogól- 
norosyjską nielegalną gazetę.

Lado usiadł gw ałtow nie:
—  U ljanow ? W olny?
—  Na razie jeszcze nie. A le  

za k ilk a  miesięcy będzie w o l­
ny. I  na pewno swój plan w y­
pe łn i. Czyli za rok  możemy 
mieć ogólnorosyjską nielegalną 
gazetę pod redakcją U ljanowa.

W glosie Soso, w  jego opa­
nowanych zw ykle  ruchach 
przeb ija ło  wewnętrzne* wzbu­
rzenie.

_  Ta w łaśnie okoliczność — 
m ó w ił d a le j— sprawia, że n ie -, 
legalna gazeta w  Języku gru- 
t lń s k lm  staje się na jbardzie j 
p iln ym  dla  nas zadaniem, Bo

rosyjska gazeta, ta, k tó ra  bę­
dzie k ie row ała ruchem  robot- 
nlczsnr całej Rosji, nie bę­
dzie zrozum iała dla robotn ików  
gruzińskich, ani orm iańskich. 
Naszym więc obow iązkiem  jeat 
uprzystępnić każde słowo U l­
janow a robotn ikom  gruziń­
skim , a jeżeli zdołamy —  i  
o rm iańskim .

Lado nie od ryw a ł oczu od
tw arzy przyjacie la. Znal dob­
rze ten żar wewnętrzny co roz­
pala ł zw ykle  bladą tw arz Soso 
i  przebtyskiw al w oczach.

— Cóż -r- pow iedział Łado 
stłum ionym  przez wzruszenie 
głosem — wiesz przecież, je ­
stem' gotów, choćby dziś.

Soso, jakby  nie słysząc Je­
go słów, m ów ił da le j:

— W łaśnie wczoraj obaj z 
Cułukidze doszliśmy do w n io­
sku, że jedynym , którem u mo­
żna powierzyć taką odpowie­
dzialną robotę, jesteś ty.

— Czy jedynym , nie wiem... 
— J w a rz  Łado pozostawała 
w cieniu. T y lko  głos zdradzał 
jego wzruszenie. — A le ty  
wiesz. Soso, że to jest marze­
nie całego mojego życia. Mam 
Już nawet nazwę dla  tego pi­
sma: „B rdzo la“ *) — Spojrzał 
z chłopięcą radością .— Dob­
ra nazwa? Co?

— Owszem — powiedział So­
so — nazwa odpowiednia.

W p o czą tkach  m a rca  1983 ro k u  o tth y w a  się  p ie rw s z y  (y t iii i1 ' ¡,i. 
«k ich  o rg a n iz a c ji s o c ja ld e m o k ra ty c z n y c h , na  k tń ry m

Z w ią z e k  K a u k a s k i SDPRR. Stalin, łn a jd u ją c y  sig wów czas w
zosta je  zaoczn ie  w y b ra n y  do K a u k a s k ie g o  K om ite tu  7 '  i;Vl Pr’ |  
SD PRR . s ied zą c  w  w ię z ie n iu  S ta lin  d o w ia d u je  się od to w a rL  4n„*cl 
b i t y c h  z I I  z jazd u  p a r t i i ,  o n ie z m ie rn ie  p ow ażnych  s t łJ«
m ięd zy  b o ls z e w ik a m i a m le ń s z e w ik a m i. S ta lin  zd ecyd o w »" 1 
« tro n ie  L e n in a , b o ls z e w ik ó w . „»Hit

Je s ien ią  1903 ro k u  zesłano S ta lin a  na  t r r y  la ta  ńo W sf*10*1”
1*J

do wsi N ow a  U da. p o w ia tu  h a łagańsk l^go , g 
pada 1903 ro k u  S ta lin  p rz y b y w a  na m ie js c e  zesłania, 
l is t  od L e n in a .
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Na z d ję c iu : J. S ta lin  na zes łan iu  czy ta  l is t  W . I. Lenina 
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S » tyczn ia  1984 ro k n  S ta lin  n e leka  *  zes łan ia . W  lu ty m  ł «"4 
Jest p o n o w n ie  na K a u k a z ie , p oczą tkow o  w  B a tu m le , a potcu

<1*»r'•■) <*
r r

«18II«
ro*0. .„p i*

T.V

t) Soso — w  Języku  g ru z iń s k im
oznacza im ię  — Józef. Zam iesz­
czony  przez nas fra g m e n t opo­
w ie śc i d o ty c z y  d z ia ła ln o ś c i S ta lin a  
w  o k re s ie  p rz y g o to w a ń  do w y d a ­
n ia  p ie rw szego  p ism a so c ja ld e m o ­
k r a c j i  ty f l is k te j .  P ie rw s z y  n u ­
m e r tego p ism a u kaza t sie  w  B a ­
k u , we w rze śn iu  1901 ro k u  p t. 
„B rd z o ta "  ( „W a lk a " ) .

S) L ad o  K e c c h o w e ll b y ł  Jednym 
z w y b itn y c h  w s p ó lb o jo w n tk ó w  
S ta lin a  w  ty m  o k re s ie : 17 s ie rp ­
n ia  1903 ro k u  zosta ł on  ro zs trze la ­
n y  w  c e li w ię z ie n n e j p rzez  c a r­
s k ic h  o p ra w c ó w .

•) „B rd z o ta "  -  po g ru z iń s k *  
„ w a lk a “ .

rok'1
rflOC111»’„Po raz p le rwsry  poznałem  się z Leninem u1 

Co prawda, by ła  to znajomość nie osobista, lecz ‘  n
oparta na wym ian ie  listów. A le pozostawiła ona r

mnie Vrztniezatarte wrażenie, , które nie opuszczało mnie  P 5tf* 
czas m ej pracy w parti i .  Znajdowałem sie w ^u ’rza',ii,-i, 
be rii va zesłaniu... L is t  Lenina był stosunkowo nteW** 
zawierał śmiałą, nieustraszoną k ry tykę  p rak tyczne j  
ności naszej p a r t i i  i  niezwykle jasne 
całego planu pracy p a r t i i  na najbliższy okres 

(J. S ta lin : O Leninie , „K siążka i  W iedza", Wari 
rok, »tr, 17—.18),

ik ty c rn e i d- 
i  zwięzłe WVlvSZ

r »*■*'*



o marzeniach młodzieży, które utonęły w biurkach
zetempowskich „aktywistów“

_ .  ----------------------„ w i . t n le n lu  !• -  ! wego ZMP, w1»»dząc, *« Jego » - ! ma era« “  , u, „  . „T . j-TTTriutnlirr1”  J#- I wego ZMP, w1»»d7.ąo, te Jego o- ! ma era.ru na ratatuHanta drób-
M  * 2 ^  Jachim iak z Oświęcin f m echanikow i do pomocy.  Zro- , c h lo r o  '  ¡ bowiązkiem je»t pomagać, o- 1 nych  sp raw ".

UiU¿57f»r.- __ . ! . . ___ a... J i*ia«A Kv I tfo marzeń. I * » . » _ _____ a » « . .w r e  « r M - iT t K - ł in l i  Vr* <nw1
.... _ „ ___ __ ; m ecnanm uwi uvf k — — .  • — i [ bowiązkiem jest pomagać, o -|n p cH  spraw

JZefio czasu m arzy, by biono to po prostu dlatego, by go marze „ a la z ł  ! piekować się młodzieżą, czuwać Sprawa przysparzania k ra jo w i
traio trak torzy6tą -  dobrym  odczepić sie od natarczywego A i« niestety, ZP nad je j rozwojem  I k ierować fachowców, pomaganie w  r.do-
C ^ ° r Vstą- nie byle jak im , chłopaka, nie po to zaś. aby u- ; Janek « sprawą byciu zawodu, Pokazywanie per-

m ożliw ić  mu awans, by przy- „radą , W a-szawy“  Nie Pewnego razu, czytając gazę- apektyw rozw oju m łodzieży Jeet

t r , ) ' t ó S . J*“k “ *™!T*!*T f m*enlć łopatę 1 p ług na 
Cr. . n^ i 'x>wiec, ciągniony nie
K7,vne l ° n;a- ]f Z PrZ«Z ,Un3 m a‘  
traL-t ',anek w ie dobrze, że 
so?n^n y k i  Pot"e b n l są naszej
k tó r^d a ? ' .S° Spodarce k ra i u ’ 1 « «  ziemie

sporzrć
pracownika. M echanik me od-  ; "  w ”  w ie  zw ró- i gdyby U -  - ................. ...  - «
jaśnia ł swego pomocnika, n ie  ma się J _ j dakcji?  Po namyśle napisał. I Tego towarzysze z ZP ZM P w
uczył go, a trak tow a ł Janka ja k  clć. aby dostać « *

ItU  •*V  ••   •
ak napisać lis t do re - | wagi w  pracy naszego^ Związku. 

3o nai 
k ró tk iuczy ł go, a trak tow a , aamra ja k  . cw. -uy — - —  . ®  t u  t by ł k ró tk i 1 kończył się ' A leksandrow ie K u jaw sk im  nie

chłopaka na posyłki. N ic w ięc tmzystów. Ot ta k - ta k . widzą. N ie rozum ieją także tego.
dziwnego, że w kró tce Janek po- Jankow i o tym , byle . P , ....^  z t tempowiec chcę być że być dobrym  k ie row n ik iem
rzuc ił taką „naukę“  1 poszedł j wę. pow ia tow y nie dobrym  traktorzystą, chcę orać młodzieży znaczy — znać Jej
do pracy w" polu. , C1zy*b>’ ,,n i„  załatw ić sprawy pola i wyrabiać norm y, a n ik t  marzenia, aspiracje, kierować e

Po pewnym  czasie Jednak ze >' Czyżby Janek musiał m i w  tym  nie chce pomóc...“ . marzenia na w łaściwe tory, roz-
swą troską i ze swym marze- Janka? Czyżoy sa ^  . w ijuć  je.

e zwracał się Ja- n iem  zw rócił się Janek do Za- on .oc. • • * k  n je * n*  W b iu rku  przewodniczącego Nie rozumieją także tow-arzy-
kierownictwa PGR-u, w  : rządu Powiatowego ZM P w  A le k - °  f J  * . ma tam n a w e t! ZP ZM P w  A leksandrow ie K u - sze z ZP i tego, ±e aby być k ie -

,Vm prac'u je  o skierowanie sandrowie Kujawskim. Bo ' * ’ jego spra- jaw skim  z górą miesiąc leżały rów nik iem  politycznym  mło-
* . n --«» traktorzystów . Zbv- przecież któż, jak  nie orgam- znajomych którzy o. i _ . -

n°  Ro jednak obietn icam i, zacja zetempowska powinna , wą się * « « “ •

Ir.,-,.* “ nl ziem*ę chłopom, w 
zycie się zmienia na 

, 7e *?sze: ciekawsze, p iękn ie j- 
ł łe ’ ; k lp rym najśmielsze ma- 

stają się rzeczywistością. 
„  ^ukakrotn ie
^  dn 
któr
* r' na kurs”

^'eszcie przydzielono
obietn icam i. ¡ zacja

trzeba mieć Jej zaufa-

Janka , przyjść z pomocą

C e w n i k i  —  p o d  o p b k q  m l o d s i e i y
. m ___¿ „  ł^.ó /\rłnAH’ iivl7lalnV M  cy

ly „H '"s/'echn'e wiadomo, że s iew ! słew nlk nie może mleć przesto 
*:>ńy h jGSt naibardz ie j w s k a -, jó w  lub zahamowań w p ra c j.
tycie’ 7ia r L PI? V ieWle 1ym ZU'  Troszcząc się o ja k  najlepsze 
koło 2n ń ® •lest m nleisze o o- ] wykorzystanie s iewnikow  m ło- 

ptoc-. a nasiona sa roz- moż„  stworzyć w  groma-
, , - dzie brygadę s iew ną do k tóre j 

D7' ^ k l pow inni wejść jak  najlepsi, na j- 
wszystkich odpowierizja ln lejsi, a zarazem

a,en m ia ł natomiast d\va  lis ty : W iesława Bartoeia- dzieży,
r . j  7 ai-7Bdi' Powiato- ka 1 W ładysława Żywieckiego, nie, trzeba być razem z m ło-m łodemu zau fam , do Zarządu P ow ia to  ka ^  W l a O ęh| ^ .  dzle*ą _  orientować s l,  1 po-

cv chcą zostać m echanikam i i magać w  Jej sprawach, w  nur- 
s iln ikow jnni. Z w róc ili stę oni do I tu jących Ją zagadnieniach, w  Je] 
ZP z prośbą o skierowanie Ich troskach I radościach. Zarząd 
na odpowiednie kursy. | Pow iatowy w  Aleksandrow ie

U p łyną ł Już miesiąc, m ija  K u jaw sk im  zaw iódł zaufanie, 
drugi, a n ik t w  Zarządzie Po- jak ie  pokładali w  n im  i Jachl- 

. t r^now iedzia lny za opiekę w latowym  nie zają ł się tym i m łak 1 Bartosiak i  Żyw iecki 
nad siewnikam i i odstawianiem ludźm i, nie zaopiniował Ich l i -  inn i m łodzi ludzie z powiatu, 
ich do GOM-u czy POM-u. I stdw i wreszcie nie skierował 

Młodzieżowe brygady obsługi do Zar7ądu Okręgowego L ig i
..  e I lL Ż P  i ł  O* . _ \_ ł_____

n ^ ïcza n e a nasiona są roz-
í^hakow pi róum om iernie na dzie brygadę siewną
temu ■ - Rwookości. .
t' a''lnn

co Wy w

kiełkowanie
Me, eo ^ bywa

"  y Wiera u.kj«
ni(' i'r|kość plonów i na zm niej ¡ częta.

^ tla d u

le« ?niem młodzieży -wiejskiej n iu  plan* *'1 IUP fs.11,.. ' ‘ ixi'L-ritV a

siewników  nie mogą także do- Ij0 tn jc /e ], M łodzi chłopcy zwró- 
puścić do przestoju postadanycn ^ peinvm zaufaniem do
maszyn z powodu nieprzygoto- powiatowego ZM P w
wania ro'l^ braku nasion u A tekM ndrow le K u jaw sk im , aby zaufanie do organizacji,
szczególnych go p -y, w « » w is  narom- Oto dlaczego można s;

bo przecież nie za ła tw ić sprawy 
jednego człowieka, zbyć ją. zna­
czy -wyrządzić krzywdę w ie lu  
m łodym chłopcom i dziewczę­
tom, znaczy podrywać u nich

W celu zaznajomienia się z piorą włókniarzy łódzkich, dokonania wymtany doiw ladcze*
produkcyjnych oraz nawiazania bliższego kontaktu, przybyła niedawno do Lodzi grupa górn i,  
ków racjonalizatorów. Delegacja górników zwledzda Zakłady Przemyślu Bawełnianego lirk 
F Dzierżyńskiego zaznajamiając, się z procesem produkcji,  zakładowym ośrodkiem zdrowia oraA

PTN a Sz d j° S :' rębacz .  racjonalizator -  Gerard Kwiszka w serdecznej rozmowie z przedszkola- 
kami. ________s ____________ ___________________  —

ndDowicdziainiejsi, » -zczeirólnych gospociary.^, iuu ».*» ..............
się równocześ-! In a jący się siewach 1 obsłu- j ach przewidzianych do obsie- im  pomógł w «praw ORr̂ n 

.v w iera dodatni w p ływ  dze siewnika chłopcy i dziew- wu w  danym dniu pracy. Przed | ni« dla nich ważnej, w a tne j
£" ' wyjściem  w  pole

cnej , aa a aaz-aa -  ----------------------- —  KwauiiKacji zawoaowycu wo.wu ienm oapowieaziamy uy i
„  ......—su pionow i  na zm nie i I czeta. w rlsc iem  w członkowie i tak*e dla nasze] gospodarki —  jHWskim popełnia poważne młodych robotn ików , przygoto- z  , zIs|a v rochw at. Ułożono pro- wybierają jedną t  najlepszych

» • “ ' « * » » « 3 ^ 1  U ™  rad .n le m  * % ! & ? & .  “ f ,  “  f r & T Z Z P  ; ^ J S t jL ^ T J S S S ^ .  ........ ¿ W  « « •  ^

zrobienia u Ä ’ pTm u . "w  pla- ; R d ^ j v j e n ! KP í K ^ t r l z j r t T l X * ^ ^  | W  w
, ,i’an'e 7a sianiem s ie w n ik a -■ i r ° b!T"J*n i1Ro jwdać*-' k to  ob- zbędnych p o s to jó w  na polu. ZP■" W K »Ł-lRSSr S; !1lach będzie pracował, ja k i od Po powoduJe to Ich nisz.

0 b8iaćZw d ą g u d n ia ,  w  ciągu ca- | rżenie na skutek działania w ..- 
tego okresu wykorzystania; kto  gocL

zaopiniowano w  I goszczy przeanalizował pracę 
de- ! ZP ZM P w A lt

prośbę Jachim iaka — nl« Jawsklm. J. SNIP.C lNSKI

Szkoła stachanowska w WSK pomogła tow. Lubosowi
wykonywać i ¡przekraczać normę

Jedną z form  podnoszenia stal grupowy, za całość zaś szko- t doświadczeniami ze swej p-«cT, 
k w a lif ik a c ji zawodowych wśród | jonłn odpowiedzialny był In*. Na podstawie dyskusji słuchacz* 

; m łodych robotn ików , przygoto- zd7js|.,w p 0chwat. Ułożono pro- wybiera ją Jedną z najlepszych 
ędy W k ie row aniu  m łodzieżą wania ich do coraz sprawniej- ! ' z pn i organizacji pracy i stosują
Dlatego te* należałoby, aby szego wykonyw-ania planów pro- «ra- z' ę “  .. . , o r ^ u k c i l W następnym. . . . . . . ----------- 1 dukcyjnych, są szkoły »Ucha- | trzebaml produkcji. Przede ją  w  produkcji, w  na.siępnym

nowskic. W rzeszowskiej W y- i wszystkim

Oto dlaczego można sądzić, *e 
ZP ZMP w  A leksandrow ie K u-

r-ssn «r-ss ~  ~  * —
ñlków ! i  gdy go jeszcze nie ma, ka przeprowadzić na miejscu. tr)rawa _  „o p in io w a n o  w  goszczy przeanalizował pracę c - , „ r„x>, IT rtfn 11 n Mr nrv I n'p- I .* . .
zrobień
nie poi

ków 7 „ " " ‘ uez ops,uRa siew nl* i sługuje 
f /y  ' ‘“ den siewnlk grom adzki f ^ h  b(IV, V • '•vzy iu iv  g t tm ia iw .n '

nkresf  ,IT'0Wsk' w  gorączkowym 
hy,'. . J“ siewnej nie może

1 '’Wykorzystany, ani jeden

W A D I»
',7,ró 1* k w ie tn i»  m l r. 

Pr»gram i  _

'’"fro id  
12.04

na fa l i  j 3»t m .

'a'n dn ia  fi o«, 15.2«, wla- 
5«'. S.OO, 7.00, 7.55, 

18 w>. 20.00, 23.00.

n k o n c e r t  p o ra n n y , 
A"<1. dl 
«Odiów, _
Str»U*R

0.40 O skar

opt. „Bo-
kurs I,

. -  Kantazia

7 24)'*r° "  'P 8 '"'° Gimnastyka,
M uzyka  p o ra n n a , 7.5« K a - 

Padł,
^^ona,
j, ™uz.'-ka rozrywkowa. »50 

Id.55 And. dla ki. I I I  
y - '1.15 M u z y k a  I 

11.45
'*.18

I ło w y , B.oo M u z y k a  

8.55 A n d . d la  k l.  V I I .  
M uzyka

P d. A . R ez le r» , 13.40 
w  w y k .

- -*«  «nu»yxa i a k tu a ln o -•n, ijg ,
G łos m a j»  k o b ie ty , 

A l ,N » »w o jską  n u tę " .  12.4»
' rtl*  w » i, i 3.ao K o n c e r t  w  

konan iu  O rk . Rozgt. B y d g o - 
*k lM P.R

^ 1' rn'y  na a ltó w k ę  
p  * « y * ła w a  Szaleaklego, 13.58 

j ? r' v“ - '8.30 A u d . d la  d z le d , 
^  0 « e c ita l śp ie w a czy  A . K a -  

k ' el- '8  45 F ra g m e n t „ L i -
*'0\V\ *z P °d r6 ż y  do A m e ry k i'*  

^b k le w icza , 17.05 ,,Oewa- 

— po«, z e jrk lu :  
17.15 ..S łucha - 

__ tud Biura Stunł^v .
' 17-20 K o n c e rt ro z ry w k o -  

^  w yk . M a łe j O rk . R o r i ł .

1» u P R' p rt- ,7' LlprsT8,
 ̂ M ik ro fo n e m  ' po k ra ju ,  

» ' M u zyka  p o p u la rn a . 15-30

p ieśn i rćZ n ych  n a ro -HOUr .,
' A ud . d la  w s i, 19-M

’ lr1 0 k« il» ice ,.W y b ó r p is m "
MlZy nn °rie«zkowej. 19.20 ..Na 

,7>czne j f a l i " ,  19.50 ..K ore s - 
POndeu^i'm i a p o rto w i donoszą ,

u iu , ‘ apo rtow e .

**■ SI 
i»nie

"^Krobiologi

*1»

*■ ‘"tiorno-
t ' ^  " '"Z y k a ,  21.14 u tw o r y  fo r -  
^ P ia n o w , F ra n c iszka  L is z t* . 

k '! '’  A ,|ó ye ja  l ite ra c k a , i i  45
^® nce rt Krakow-slcleJ O rk le -  

1 c h ó ru  P .R . p .d . A dam a  
^ n r n ik ą ,  22,24 M u z y k a  taneez- 

c * "  **»  O rk . P. R. p .d . J. 
'morą, 23,10 „Muzyka na do-

zbadanin epratoy

Jeszcze jedna spółdzielnia 
w pow. Gostynin

—  i - *
nowsKie. w rzeszowskiej Wy- 1 wszystkim  postanowiono dnć tygodniu uczestnicy szkolenia o* 
tw ó rn i Sprzętu Kom unikacyjne- m|o^ IeJtv teoretyczne 1 prak- 
go szkoły stachanowskle d«>y 1 " ,  , , ,
zakładom już licznych przodow- tyczne wiadomości z zakresu 
n ików  pracy, przyczyniły się do szybkościowego ustawiania 1 
usprawmlenia w ie lu  dziedzin prawidłowego obsługiwania ma-

Pierwszy, doświadczalny

B ra k  w skazów ek,
czy po prostu b iu rokracja?...

stvn lńsklm  k ilka  dn i temu po- trzeć na gospodarkę Rozum|ejąc Apel
wstała spółdzielnia produkcy j- ezą. P lo tk i ku łack ie  ni# m ia ły  w zyw ający młodzież

ŻG ZM P | bt cnle powiedzieć, kiedy w yje- 
.... _______  do pracy dziemy, gdyż ja k  m ów i „n ie

v," - ~  -------- „ „ „ u  towarzysze ! Już takiego posłuchu Jak w  na"na“jważniejszych t najt.ud- ma w tej apraw-le żadnych w y-

■ ■ • ¿ S r S i r M  « * • >  » r r > . . * r  m*” ,y' h • * * * " •  ,>“ ny'  1 'z Komitetu c m . * “*.*■ * 4 Tvw4Trf«iiJl eta- przemysłu, ja 1 dwóch moich k o - 1
nad uświadomieniem naszych cy. Pierwsi chłopi podpisać .da p g6w 7gloslUśmy się do ZP ZM P 

hi/YrwSw Dzielnie pomagało im  tut. W krótce powstała epółdzlel- w Sanoku 7 prośbą o skierowa- 
chłopó . nla produkcyjna I I  typu. n)e nas do przemysłu metalowe-
na-sze kolo ZMP. Oprócz rozn.ó S p ń ld rif lfT  praystąp lll do go, gdyż jesteśmy z zawodu ślu
indyw idua lnych  i  chłopami wspólnego siewu,
kolo nasze w ystaw iło  aztukę Korespondent
Niedzielna rozmowa", związaną IRENEUSZ ZAJĄC  m m ; —------ -

, T.  «oółdzielczośdą Zaborów Nowy, pow. Gostynin j echać do pracy m ieliśm y lu
tematycznie ze spMC. ------------ -------------- ---------------------------tym , („k  nas zapewniono w  Za-

produkcjl.

Jakie były początki
Jeszcze na początku ubiegłe- ; 

go roku, w  celu podniesienia | 
k w a lif ik a c ji wśród młodych ro- j
botników, wprowadzono w WSK 
doszkalanie zawodowe. Zorganl- 

! zowane ono było w  ten sposób, 
że dobrzy fachowcy bezpośred- |‘ r{w anych 0 120 m im ,t na jednej 
nlo przy warsztacie szkolili ûc# 
współtowarzyszy. K iedy jednak-

m awiają w y n ik i zastosowanej 
nowej organizacji pracy, uzupeł­
niając ją zdobytym doświadcze­
niem.

Praca w grupach
A oto Jak wygląda szkolenia 

w Jednej z grup. Prowadzi je in ­
s truktor Andrzej Drążek. Zaję­
cia trw a ją  25 m inut. Tematem 
instruktażu jest sprawne zakła­
danie tarcz szlifie rskich ora* 

np. Edward Clmba — frezer, po d |amentownnle tarcz. Po in - 
ukoóczenlu szkoły skrócił czas struktażu odbywa się pokazowa

szyn.
okres szkoły, dał poważne rezul
taty. Wraz z podniesieniem w ia­
domości fachowych nastąpiło 
podniesienie wydajności pracy. 
Widoczne było to szczególnie w 
grupie ostrzarzy 1 frezerów. Tak

przy wykonywaniu frezów pole-

sarzaml.
K a rty  zgłoszeniowe w ype łn i­

liśm y jeszcze w  styczniu, a w y

M IECZYSŁAW  WO.TTAN 
Posadu D o lną

pow. Sanok

Duże osiągnięcia przyniósł 
również drugi kurs szkoły sta-

że do zakładów' zaczęła napły­
wać młodzież posiadająca bar­
dzo niskie kw a lifikac je , ten sy- : chanowsklej. Program nnsta 

I stem przygotowywania je j d o j o n y  był specja lne na zw.ęk- 
1 zawodu okazał ulę nie wystarcza- j. szenie wydajno, cl pi ac y

zakładanie tarcz przez ins truk­
tora 1 członków grupy.

W ustalaniu zajęć szkolnych 
pomaga kie row n ictw u książka 
pt „Szkoły stachanowskle w  
Związku Kadzie» k im ", a tematy 
ustalane są w zależności od po­
trzeb produkcji. W ykładowcam i 
są Inżynierowie, technicy, racjo­
nalizatorzy 1 najlepsi przodow- 
nlcy pracy. W y klany prowadzą 
m. In. dw ukro tny przodownik

rządzie Pow iatowym  ZMP
Czekamy jednak na próżno 

na zawiadomienie o wyjeżdzle

m , /.a w iju  u u n a / o i  »11;  m c  ntCV p iaC y» w y iA itm ,»
4 . , 4 „Ksw iaz Jący. Nie można było bowiem w ; zmniejszenie braków. Cel został c lw ukrotny przodownił

Wvds e się nam, że obowląz- J os iąg n ię ty  Wic u m odych r o - 1 Czesław 2u tacki i L d
' 7 n  :« t  rihać o to by i szerszym zakresie wym ieniać '  i p l ,H y , * . . .kiem ZP Z m r  jest anac o w , oy . . . . .  . . , botn ików  z.na»v.nle polepszyło ward Ciuba.

o»-hotnlcy zakw alifikow ani do za doświadczeń przodujących r o - ; n ■' 1 n„ . . k iaH Gdv młodzie* nie mogła en*
ciągu pionierskiego by li szybko ! bo tn ików , ani też objąć nauką w yn ik i IsweJ P*««*> - Na. P’ *- Kla4 . bie „„radz ić  z. szybkościowym 
1 w łaściw ie kierowani do pracy. WMystkich potrzebujących prze- tow. Stanisław K lim czyk przed , ugtawianlem

. . . .  . .  , . . . . .. .M a n la m  rł»\ c/l/n łv wfiłśMlA- .....„I„,„.ono a
szkolenia. Wówczas A lo jzy

Z a  n i e w ł a ś c i w y

stosunek
do  p o d ró ż n y c h  -  

k o n d u k to rk ę
z w o ln io n o  *  p ra cy
Swego czasu do redakcji nad­

szedł lis t M. Kępskiego, w  któ­
rym  autor opisał złą pracę kon­
du k to rk i i je j niew łaściwy sto- 
sunek do podróżnych na tras.e 
Lubowidz — Lidzbark.

Sprawę skierowaliśm y 
Ekspozytury

N I* w iele w yn ików  da praca
na»«go w y- n -d  upowszechnianiem Apelu j S w ( t f k  przyszedł do Zarządu,

Nie przyspieszył naszego k tl . l  ZG ZM P wśród młodzieży, o Ile ^ *  , . 1 r,0 proc. normy, a po przeszko-

• - ......... .................. • *  no już wyjedztemy. i Proelmv Prezydium ZW ZMP nl ub- yoku w pierwszej S ta c h a - * a '  W ' *  Z P
M iną ł Jednak już  dawno » w  Rzeszowie, o zajęcie się ochot- nowskiej szkole w WSK rozpo- ^ « W o l o n i r h  wzro-

Oie ptn »tui.iv «- ---  . . * .
tuw. ............ . . •------- j ustawianlerh noży, na szkoJeniu
uczęszczaniem do »szkoły staoha- wygłoszono wykład pt. „Szybko- 
nowskiej w ykonyw ał zaledwie iciow e ustawianie noży d o f P

konywanła danej operacji... Bo
wykładzie i zajęciach praktycz­
nych przeprowadzonych przez

w  Lub lin ie  z ieo ln il z p racy  ob 
Proskurę Stan is ława za p i j  ad- 1 
stwo  t nleu'upeinlante swoich  
obow iązków  służbowych".

marca, my w  dalszym ciągu 
czekamy, a przewodniczący ZP 
ZMP. z którym  rozmawiałem 
telefonicznie nie może nam o

w  n z e s z in v ic ,  u  /.«.uję.i*- o»«, u v . .v . -  .» .........................
n ikam l zaciągu pionierskiego z | częlo naukę 20 osób.
Sanoka. , . , , .Stuchaczy podzielono na 4

(red.) S grupy. Na czele każdej1 z grufi

PKS w
do

M ławie,

Su Jadectino 
d o jrz a ło ś c i t r j js ła n o

Absolwenci Państwowego L i­
ceum Pedagogicznego w I>odz!, 
mimo, że ukończyli w czerwcu 
1952 r. szkołę do niedawna nie 

1 otrzym ali świadectw dojrzałości
która wyjaśnia: , w  spraw i* tej In terw eniow ali-

odnoszeni* ,Za niewłaściwe 
s t f  do pasażerów, ko n duk to rka  
została  z w o ln io n a  z P racy * 
dniem 31.1.1953 r " .

Z a  p i j a ń s t w o  

i  n i c w p p e , »l i a n i e  
o b o w i ą z k ó w  

s ł u ż b o w y c h

l u t o l n ł o n o . . .

Na skutek in terw encji w O-

śmy w  dyrekc ji szkoły t otrzy­
m aliśm y wyjaśnienie:

• „ . . .świadectwa dojrza łośc i zo­
sta ły  doręczone ob.ob. T  charze W 
j ic ie m u  A l f re d o w i ,  W iśn iew sk ie ­
m u E dm undow i,  H u nde r  Z d z i ­
s ławow i,  K ró l  Janow i i  Kan i  
J a n o t r i  w  d n ia c h  o d  1 do i  
marca 19S3 r .**.

Dalej wyjaśnieni# »twierdze, 
te  powodem długiego nlewy-

-----------* «  . .i K :n w Lu- dawania świadectw był nlepo-
kręgowej DyrekcJm w v J a in !e - r z ą d e k  w sekretariacie dy re kc ji 

o trzym aliśm y . | z powodu zmian per- ■

na i »ona 1 nych.

E A D  A N IP  I. IT F R  A C K IB

Na podanym  ry a u n k u  w ldooanych 

Jo»» I  k . lą to k .  Zadan i«  po lo*»  n« 
« dg adn lęc lu  a u to ró w  ty c h  ks lą *o k  I 
w p l.n n lt i  ich  do poz iom ych  rzędów 
Ś rodkow e j flR u ry . Zaznaczony p io ­

n ow y rząd, czytany z jó r y  na dól, 

da rozw iązan ia .

R ozw iązan ia  n a le ty  n a d .y la ó  v
te rm in !«  lo-dr»!ow.vm od d a ty  u k a ­

zan ia  alą n u m e ru  pod adreaom re ­
d a k c ji « dop isk iem  na kope rc ie

cy wszystkich szkolonych wzro­
sła przeciętnie o 45 proc.

Wspólne dyskusjo
M łodzie* widząc, że cl, którzy 

ukończyli szkolę stachanowska 
osiągają piękne w yn ik i w pra­
cy zawodowej — nabiera do tej 
szkoły coraz, większego zaufania. 
Gdy początkowo.trzeba było na­
mawiać nie wy kwa l l f  i kowanych 
robotników do szkolenia, obec­
nie młodzież zgłasza stę sama 

I i p iln ie uczęszcza na wszystkie 
zajęcia. Do szkoły zwykle p rzy j­
muje się od 20 do 50 osób.

Nauka w  szkole stachsnow- 
ik le j trw a dwa tygodnie. Obok 
wykładów teoretycznych prowa­
dzone Jest szkolenie praktyczne, 
7,aJęcia odbywają się codziennie 

: w grupach. Natomiast dwa razy 
i w tygodniu zbierają się wszyscy 
! słuchacze na wspólne wykłady 
Specjalnie wyznaczeni prelegen-

„N a d  tym w a rto  p om yś le ć". W śród ! c | wygłaszają wówczas p o g a d a n -  

C a y ie ln ik ó w , którzy nad e łlą  p ra w i-  j ki. n p . n a  te m a t  organizacji p ra -  

d tow e rozw iązan ia , ro z io .o w .n e  to -  j Cy . Potem ro z p o c z y n a  s ię  d y s k u -  

tta n ą *n a g ro d y  k s lą łk o w e . I sja, w które j zebrani dzielą się

tow. Żułtackiego . Ciube, m ło­
dzi robotnicy po tra fili już 
sprawnie wykonywać tę czyn­
ność.

Połączenie zajęć teoretycz­
nych i praktycznych daje dobre 
rezultaty. I lak tow. Teresa Nie- 
d/.lejska nie mogła sobie pora­
dzić z mtkromlerzem. Pomogły 
Jej w  tym  dopiero zajęcia prak­
tyczne.
' Szkoła stachanowska prowa­

dzona przez, majstra Czesława 
Żułtackiego w  zupełności spełni­
ła swoją rolę. Wyszło z niej sze­
reg przodowników prRcy: tow. 
KH/imlerH Rosek. która przed 
szkolą wyrabiała 9R proc. normy, 
a po je j ukończeniu osiąga 
119 proe. nohny, Stanisław Lu ­
bo«, który wykonywał 91 proc., 
a teraz 155 procent normy 1 w ie­
lu innych.

„Szczególnie dużo dal» n il n a ­
uka w szkole »Urbanowskiej —
oświadczył kolegom Lubos. —■ 
Pracowałem nic m niej niż Inni 
w naszym dziale, a normy nlo 
mogłem wyrobić. Teraz moich 
155 procent mówią same za sie­
bie."

Ogółem w  WSK w  Rzeszowie
w szkołach stachahowskich 
przeszkolono Już p.mad 200 m ło­
dych chłopców I dziewcząt, któ­
rzy wj znacznym stopniu poma­
gają realizować zakładom plany
produkcyjni*.

TADEUSZ PAC
Rzeszów

-  M etody  dyktatorskie, stosowane 
pryo^ Zarząd Uczelniany, doprow adzi^ 

wytworzenia się przepaści pomięd 
P!ITI a masą zetempowską. Zetem po« 'V  

m ają  zaufania do swego zarządu.
'Ją się go. uważają go za organ Po 

cvm.v o nieograniczonej władzy.
S£Ky według swego w idz i m i się mse- 
ro«ać we wszystko, słusznie czy nie- 
*l\isznie... Kolega Gandera jest ty p o ''5  
" f la i'!t działalności Zarządu Uczelnia 

°S<'>. a w  szczególności ofia rą P °f ■ 
U-tórv DO dykta- 

im kole- 
sprawie,

muszę stw ierdzić, że obecna sytuacja 
w ZMP naszej uczelni jest nie ^
'rzym ania i musi ulec natychmiasto­
wej zmianie. Dlaczego? Dlatego, ze kie- 
‘ 'le  nami człow iek o chorobliw ej an 
. CJ1* o dużej sile oddziaływania 
bls ego, którego używa dla złych celo«

Są piński zle pracuje. Nie u m » ł
P'zekonywać, nie um iał zdobywać 
d zi dla ZMP. zniechęcił w ie lu ; mamjjJ
‘ ¡ ‘mi dla organizacji pierwszorzędny
Plate ria ł ludzki. P iętnując innych, sen 
t  P ma czystych rąk. bo jego
, }c le  nie świeci na pewno przykładem^
« nHU|<a __ cel) dla którego tu « P * 
" ,zym rzędzie jesteśmy — n:# ls inl 1

« w szczegoinosci M *.
"Srt kolegi Saplńsklegó. k tó ry  po mv

k ie ru je  Zarządem... Zamm •
1 Gandera opowie o swojej RPraU1. ’ 
'Us/.p aKpp n a sytuacj

Ra

książki do ręk i i nie zdał kolokwium...

rande ra  obserwował Saplńjkiego. S*-
4? u» W  sDokoiny; na początku prze-

Rr7e mięśni Msa^ ..h Co chw ila  7„-k « ł 

i ? d e W t ? i S y  siedział w plerw .zym  
rzędżie niaporuszony.

jssstsk « -" -w  s
n:al-

. . 4  w- . i .  rsnytnć. dlaczego to*
— M.0f "  v , . k  długo ten * u n  rzeczy, 

lerowaliśmy tak * u -^ch  mle-
dlaczego dop.ero d^s iaL p o ^  ,
siąoach, « P « w . -J  choć
pU bliw '^ s z e o W  « tym  codziennie...przecież «zept 7JI wina,
Zdaje m l eię. .*• I “ 1 niedo-
proszę kolego , ^ . rob ienia epołecz-
iW^ CIX d e m lT jo . t  młoda, młodzi 
nego. ^ a J „ ,  '*  SaDint k i, »tarłz.y od 
i  • * * ? * £ »  £ S f i r  na. 'podporząd- 
¡ ¡ : : t 5 ] ( ]  w ładzy 1 każdy m yś l.ł,

że c h y b a  tak mwd byś. Tak dalej byś
nie może!

Sala m ilczała Jeszcze, )«k gdyby ea-
«koczona niesłychanym  aiklem odwagi. 
RozJegły się szmery, szepty. Ktoś klap­
nął, raz, drugi. Ktoś przyłączył adę nie­
śmiało. Po c h w ili k laskała Już cała gru­
pa: koledzy Wiśniewskiego, Barański, 
Chałasówna. In n i rozglądali się dokoha, 
szeptali. Sapiński pa trzy ł na salę. Ni# 
tak ła tw o uciec przed jego wzrokiem.

Grupa klaszczących znalazła porno# 
w  Wałachu, k tó ry  ożyw ił się nagle w 
drugim  końcu sali 1 w a lił teraz m ia ro ­
wo swym i szerokim i dłońm i. Jakiś po­
w iew  poszedł po sali. Przyjaciel Wala­
ch» Gruda, p io runow ał go wzrokiem 
* wysokości prezydialnego etołu. A l#  
Wałach k laska ł dalej i  Gandera do­
strzegł, *e pokazuje Grudzie Język. Te­
raz już klaskała więksuość sali. Idą« w  
k ie runku  prezydium  Gandera zauwa­
żył, te  D anikow ski n ie  klaszcz#. A n i 
D ietrich. Coś tam do siebt# ai«g>t*ii 
1 spoglądali na Sa pińskiego, ,

— Kolega Gandera ma glos — powie­
dział olcho Jan ik. Pobla<ił i  o d  srał «hi*» 
atką spocone czoło

Gandera wszedł r_a mównlog l 
serce w  gardle. N ie rozróżnia ł twarzy

kolegów. Same oczy. wpatrzone natar­
czywie, ciekawie.

— Ja.„ ja... powiem kró tko . Byłem  
przyzwyczajony do pracy społecznej. 
Pracowałem w  szkolnym 2M P trzy lata. 
Przyszedłem tu ta j z zapałem do pracy, 
bo chciałem odwdzięczyć się państwu za 
przyjęcie  mnie do akademii. A le  tu ta j 
dano m i ty le  roboty, że m usiałbym  za­
w a lić  naukę. N ie mogę zawalić nauki. 
Odm ówiłem  pójścia na zebrania kó ł 
ZMP, bo nie zdałbym kolokw ium . Te 
zebrania były pod rząd przez trzy  dni, szał

w  środę, czwartek i  piątek... I  w  poTile-
działek też, właśnie przed samym k(> 
lokw ium . Uważałem, że na zebranie 
może iść k to  inny, ktoś, k to  już zdał. 
Ja sam bym poszedł na jedno. A le  na 
cztery? Za dużo. Zdałem wczoraj dob­
rze kolokw ium , a zdałbym bardzo dob­
rze gdvby nie te referaty, k tóre musia­
łem ciągle pisać... Mam ty lk o  jedno py­
tanie do kolegi Sa pińskiego. To m i nie 
daje spokoju. Na jak ich  kolach ZM1 
wygłaszano m oje referaty? K to je sly- 

,ja się bardzo starałem pisząc te 
referaty...

Zapanowała zupełna olsza. N ik t nawet
nie kaszlał.

Saplński wstał powoli Spojrzał na 
drzw i. D rzw i o tw orzyły się gwałtowni*. 
Do sali wpadł Jarski.

— Panowie, le ją naszych przed bra­
mą! Napadli na dwóch kolegów... bzyD- 
ko, bo ich rozniosą...

Zerwano się z miejsc. Na próżno Ja­
n ik  coś m ów ił -  n ik t go n ie .,łucbn • 
Tłoczono się w drzwiach, k la tka scho­
dowa rozbrzm iewała tupotem skaczą­
cych po dwa stopnie nóg. Gandeun 
zśz.edl powoli z mównicy, spojrzał na 
Saplński ego. Tamten um knął mu
wzroku.

Na aa 11 pozostało parę kol etan ek.TV>- 
legat 7-arz.ądu Wojewódzkiego ZMP 
rozm awia ł z W iśniewskim i t  sekreta­
rzem podstawowe] organ ra c ji p o m j-  
nej akademii. Gandera podszedł do Da­
nusi.

— Dobrze powJedriellśd, kolego. Tak,
prosto l  dobrze. A l«  czy to pomoże? — 

«

Nie będzie Saptńsktego, to znajdzde się
inny.

— w v , koleżanko. Jesteście reakcja — 
zdobył silę na żartob liw y ton Gandora.

Myślicie, że ZMP nie rnożo mieć do­
brego Zarządu? Przecież należycie do 
organizacji.

— Należę, należę... Zresztą nte wiem...
W domu mi ciągle powtarzają, że te­
raz straszne czasy. Ze przed wojną m ifl- 
łaln-m i pieniądze, i ubranie, i swobodą 
na studiach, a nie tę dyscyplinę...
_ Wiecie co, koleżanko — odpowie­

dział poważnie Gandera. — M oja wyo­
braźnia nie sięga przedwojennych cza­
sów... W y byście mielii suknię, a ja b y ł­
bym parobkiem. Mógłbym  wam coś na 
łon temat powiedzieć, ale nazwalibyś­
cie to propagandą.

— Porozmawiamy Jeszcze o tym  —
• uśmiechnęła się Danusia. - Jeżeli mnie 
przekonacie... A le wątpię.

Tym  razem Gandora nie odpowie­
dział, bo już na salę w raca li p ierwsi
bojownicy.

— To banda! — opowiadał Wałach,
k tó r r  w kroczył pierwszy. — Mamy 
dwóch. M ilic ja  ich wzięła. Tego z za­
bawy, co tańczył z Masłowską. Od niego 
się zaczęto...

Sal* zapełniała się szybleo. Po c h w ili
nie brakowało nikogo. Ostatni wszedł 
Jarski, Saplński czekał, aż się wszyscy 
porozsiadajĄ

(c d n.)

!
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Sztandar
młodych SPORT

ła s i reprezentanci na VI Wyścig Pokoju
Praga — Berlin Warszawa

T r a d y c y jn y  Już M ię d z y n a ro d o ­

w y  K o la r s k i  W y ic tg  P o k o ju  o rg a - 

ft la o rw a n y  p rz e *  re d a k c je  „ T r y b u ­

n y  L u d u “  — „R u d e h o  P ra v a “  1 

i^N enes D e u ts c h la n d “  na  tra s ie  

P R A G A  — B E R L IN  — W A R S Z A ­

W A , ro k ro c z n ie  w zb u d za  o g ro m ­

n e  z a in te re s o w a n ie  w ś ró d  d z ie s ią t­

k ó w  n a jle p s z y c h  k o la rz y  E u ro p y . 

S z e ro k ie  rzesza spo łeczeństw a  

trz e c h  n a szych  b ra tn ic h  n a ro d ó w  

• ta ją  t łu m n ie  p r * y  tra s ie  w y ś c i­

g u , o k la s k u ją c  za c ię tą  w a lk ą  k o ­

la r z y ,  d o p in g u ją c  Ic h  do  ez lache t- 

n eg o  w ap ó lza  w o d n i e tw a  p o r t o w e ­

go  1 o s ią g n ię c ia  n a jle p s z y c h  w y ­

n ik ó w .

W yścig  p o k o ju  Jest nie  ty lk o  Im ­
prezą  »portow ą. W yścig odgryw a  

doniosłą ro lą  w  tb l l łe n lu  »por­
tow có w  - k o la rzy  różnych n aro ­

d ó w  1 « b ra tan iu  Ich  w o kó ł w ie l­

k ie j  Id e i u trw a le n ia  po ko ju .

W  V I  W yścigu Pcfto ju  — ja k  

J u l p o d a w a liś m y  — b a rw y  nasze 

będą  re p re z e n to w a ć : H adasik, K ia -  

fc lń a k l, K ró la k , U lik , W ó jc ik  1 

W ilc zew sk i o ra *  ja k o  re z e rw o w i: 

U s a k le w ic a  1 W ięckow ski, Z a w o d ­

n ic y  c l w  n a jb liż s z y c h  d n ia c h  w y ­

ja d ą  Już do B ra t la la r y ,  gdz ie  dni 
p o z o s ta ją ce  do rozpoczęc ia  w y ś c i­

g u  w y k o rz y s ta ją  n ą  tre n in g i.

P rz e d s ta w ia m y  poszcze g ó ln ych  

Baazych  re p re z e n ta n tó w !

D ro g a  H E N R Y K A  H A D A S IK A  
(U n ia  C ho rzó w ) do  nasze j k a d ry  
n a ro d o w e j n ie  Jest d łu g a . P rze d  
trz e m a  la t y  w y g ra ł o n  p ie rw s z y  
p o w a ż n ie js z y  w y ś o lg  u lic z n y  na 
B lą s k u , z w y c ię ż a ją c  300 sw o ic h  
k o n k u re n tó w . H a d a s ik  s p o tk a ł się 
■ n a jp o w a ż n ie js z y m i z a w o d n ik a m i 
w  w y ś c ig u  na  118 k m , z o rg a n izo ­
w a n y m  w  W a rsza w ie . B y ł  w te d y  
I  na  m e c ie . N a s tę p n ie  zd o b yw a  
On w ic e m is trz o s tw o  g ó ra k ie  P o l­
s k i ,  z w y c ię ż a ją c  W ó jc ik a  o 25 sek. 
i  t y lk o  o  1 sek p rz e g ry w a ją c  do 
W rz e s iń sk ie g o .

H a d a s ik  po  raz  p ie rw s z y  s ta r tu je  
w W y ś c ig u  P o k o ju  w  1951 r. Jest 
w ó w cza s  n a jm ło d s z y m  z a w o d n i­
k ie m  d ru ż y n y . W  ty m  p ię rw s z y m  
• ta r c ie  n a  ta k  p o w a ż n e j im p re z ie  
m ię d z y n a ro d o w e j zd o b y w a  11 
m ie js c e  w  k la s y f ik a c j i  o g ó ln e j 
1 w y s u w a  srtę n a  czo ło  w  d ru ż y ­
n ie  p o ls k ie j.  W  ze sz ło ro czn ym  
W y ś c ig u  P o k o ju  H a d a s ik  z a jm u je  
4 m ie js c e  w ś ró d  P o la k ó w  i  23 
m ie js c e  w  k la s y f ik a c j i  o g ó ln e j. 
E p o w o d u  c h o ro b y  n ie  s ta r tu je  
p rzez  d łu ższy  o k re s  czasu 1 do ­
p ie ro  p od  k o n ie c  sezonu b ie rze  
u d z ia ł w  W yśc ig u  D o o ko ła  P o ls k i, 
z a jm u ją c  c z w a rte  m ie jsce .

W Ł A D Y S Ł A W  K L A B lS T S K I z
w a rs z a w s k ie j G w a rd ii  Jest re e m i­
g ra n te m  z F ra n c ji .  P rze d  trze m a  
la t y  b ra ł o n  u d z ia ł w  W y ś c ig u  Po­
k o ju  ja k o  re p re z e n ta n t P o lo n ii 
F ra n c u s k ie j.  W y ś c ig u  te g o  n ie  u -  
k o ń c z y ł, g dyż  w y c o fa ł  się z t r a ­
sy , n ie m n ie j w y k a z a ł dużo  h a r tu  
1 n ie p rz e c ię tn e g o  ta le n tu  k o la r ­
sk ie g o . W  r . 1951 re p re z e n tu je  Już 
nasze b a rw y  w  IV  W y ś c ig u  P o ­
k o ju ,  z a jm u ją c  4 m ie js c e  z P o la ­
k ó w  1 29 m ie js c e  w  k la s y f ik a c j i  
o g ó ln e j;  w  z e sz ło ro czn ym  W y ś c i­
gu  P o k o ju  b y ł  ju ż  n a  d ru g im  
m ie js c u  w ś ró d  P o la k ó w  i  na  16 
m ie js c u  w  k la s y f ik a c j i  o g ó ln e j.

S T A N IS Ł A W  K R Ó L A K  z C W K S -u  
Już ja k o  1 9 -le tn i c h ło p a k  b ra ł  
u d z ia ł w  d łu ż s z y m  7 -e ta p o w y m  
W yśc ig u  na tra s ie  J e le n ia  G ó ra  — 
W a rsza w a , gdz ie  z a ją ł 12 m le j-  
ace. w  ro k  p ó ź n ie j w sze d ł o n  w  
• k ła d  nasze j re p re z e n ta c ji w  W y ­
ś c ig u  P o k o ju , ja k o  re z e rw o w y . W  
z e s z łym  ro k u  po  ra z  p ie rw s z y  re ­

■ e n r y k  H a d a s ik

p re z e n to w a ł nasze b a rw y  n a ro d o ­
w e . N a  e ta p ie  do B a d  S chandau  
o d n ió s ł d u ż y  sukces, z a jm u ją c  
d ru g ie  m ie js c e  za V e s e ly m , p rze ­
g ry w a ją c  z n im  n ie z n a c z n ie  na  f i ­
n iszu . K r ó la k  Jest Je dn ym  *  n a j­
b a rd z ie j w y tr z y m a ły c h  k o la rz y , 
p o t r a f i  w a lc z y ć  b a rd z o  a m b itn ie , 
w y k a z u ją c  d u ż y  h a r t  1 w ie lk ą  w o ­
lę  sw yclęa tfw a .

M IE C Z Y S Ł A W  U L IK  — k o la »
w a rs z a w s k ie j G w a rd ii ,  Jest n a j­
m ło d s z y m  z  nasze j d ru ż y n y  re p re ­
z e n ta c y jn e j, M a  o n  20 la t  1 s ta r­
tu je  d o p ie ro  d ru g i sezon. W  ze­
sz ło ro c z n y m  W y ś c ig u  D o o k o ła  p o l­
s k i z a ją ł o n  3 m ie js c e . N a  oboz ie  
w e  W ro c ła w iu  w y k a z a ł »lę su­
m ie n n o ś c ią  w  tre n in g a c h , s ta ra n ­
n y m  1 p i ln y m  p rz y g o to w y w a n ie m  
się  do  p ie rw sze g o  s ta r tu  w  m ię ­
d z y n a ro d o w e j im p re z ie  k o la rs k ie j 
— W y ś c ig u  P o k o ju .

W A C Ł A W  W Ó J C IK  (C W K S ) je s t 
n a js ta rs z y m  k o la rz e m  naszej re ­
p re z e n ta c ji.  Jego s ta r ty  na  ro ­
w e rz e  d a tu ją  s ię  Jeszcze sp rzed  
w o jn y  od  r . 1938. P o  w o jn ie  zn ów  
p o w ra c a  do  s p o r tu  k o la rs k ie g o  1 
b ie rze  u d z ia ł w  i  W yś c ig u  p o k o ju  
W arszaw a  — P ra ga  w  I  d ru ż y n ie , 
z a jm u ją c  d ru g ie  m ie js c e  s P o la ­
k ó w  (po S ie m iń s k im ) 1 l  w  k la ­
s y f ik a c ji  o g ó ln e j. W  n a s tę p n ym  
W y ś c ig u  P o k o ju  W ó jc ik  Jest p ie rw ­
szy w ś ró d  P o la k ó w  i  6 w  o g ó ln e j k ia  
sy  A k a c ji.  B ie rz e  o n  u d z ia ł w e 
w s z y s tk ic h  p ię c iu  p o p rz e d n ic h  
W y ś c ig a ch  P o k o ju , odnosząc sze­
re g  su kcesó w . R ów nocześn ie  s ta r­
tu je  w e  w s z y s tk ic h  w lę ikszych  Im ­
p re z a c h  k o la rs k ic h  w  k r a ju  1 W 
W y ś c ig u  D o o k o ła  W ę g ie r. N a  obo­
zach p rz y g o to w a w c z y c h  do te g o ­
ro czne g o  w y ś c ig u  tre n o w a ł b a rd zo  
s ta ra n n ie .

M IE C Z Y S Ł A W  W IL C Z E W S K I —
w y c h o w a n e k  c h o rz o w s k ie j U n i i  
b ie rz «  p ie rw s z y  ra z  u d z ia ł w  W y ­
śc ig u  P o k o ju . S w ą k a r ie rę  k o la r ­
ską  ro zp o czą ł od  17 ro k u  życ ia , 
s ta r tu ją c  w  w y ś c ig u  J e le n ia  Gó­
ra  — W arszaw a . W y g ry w a  p ie rw ­
szy  e tap , n ie  w y tr z y m u je  Jednak 
s iln e g o  te m p a  w y ś c ig u  i  na  4 - ty m  
e ta p ie  w y c o fu je  ,* lę  z tra s y . W  
ze sz łym  ro k u  w  W y ś c ig u  D o o ko ła  
P o ls k i o d n o s i k i lk a  sukcesów , bę­
dąc k i lk a k r o tn ie  na d ru g im  m ie j­
scu na  poszcze g ó ln ych  e tapach . 
Jest to  b a rd z o  z d o ln y  1 a m b it­
n y  k o la rz , k tó r y  n a b ie ra ! p ra k ­
t y k i  k o la rs k ie j o d  sw o ic h  k o le g ó w  
H a d a s ik a , N o w o czka  i  W y g lą d y .

J a k o  re z e rw o w i w y z n a c z e n i zo­

s ta l i:
J E R Z Y  L IS Z K IE W IC Z  — k o la rz

łó d z k ie j G w a rd ii ,  k tó r y  s ta r to w a ł 
w  p ie rw s z y m  W y ś c ig u  P o k o ju  na 
tra s ie  P ra ga  — W a rsza w a  w  k o n ­
k u r e n c j i  in d y w id u a ln e j.  W  nastę ­
p n y m  ro k u  re p re z e n tu je  Już nasze 
b a rw y  1 Jest 4 z P o la k ó w  1 13 w  
k la s y f ik a c j i  o g ó ln e j, w  1950 r . w  
w y ś c ig u  na tra s ie  J e le n ia  G ó ra  — 
W arszaw a  z a jm u je  on  d ru g ie  m ie j .  
sce. W  ze sz ło ro czn ym  W y ś c ig u  D o ­
o ko ła  P o ls k i w y k a z a ł się d o sko n a ­
łą  fo rm ą , z a jm u ją c  d ru g ie  m ie j ­
sce za W ó jc ik ie m .

M A R IA N  W IĘ C K O W S K I a 
C W K S -u  m a la t  20 i  s ta r tu je  do­
p ie ro  od d w ó ch  la t  w  p o w a ż n ie j­
szych  Im p re z a c h  k o la rs k ic h , gdzie  
w y k a z u je  dużo  p ra c o w ito ś c i, am ­
b ic j i  1 u m ie ję tn o ś c i k o la rs k ic h .

(J . D .)

W ła d y s ła w  K la b lń s h l

S ta n is ła w  K ró la k

W a c ła w  W ó jc ik

M ie c z y s ła w  U l ik

M ie c z y s ła w  W ilc z e w s k i

J e rz y  L is z k le w lc s

M a r ia n  W ię c k o w s k i

Komisja Polityczna Zgromadzenia Ogólnego \Z  ]
przyjęła jednomyślni« propozycję brazylijskq

«  sprawie pokojowego rozwiązania kwestii koreańskiej
Hm posiedzeniu K o m is ji P o li­

tycznej O NZ toczyła się dn ia  10 
bm. dyskusja  nad rezo luc ją  po l­
ską oraz nad rezo luc ją  b ra z y lij­
ską. Rezolucja b ra zy lijs ka  
stw ierdza m. In., że „Z grom a­
dzenie Ogólno w yraża nadzieję, 
i i  w ym iana  rannych  i  chorych 
Jeńców w o jennych zostanie 
szybko zakończona oraz te  da l­
sze rokow an ia  w  Panm undżo- 
n ie  doprowadzą d o  szybkiego 
zaw arcia  roze jnra w  K ore i, 
zgodnego s zasadami i  celam i 
O NZ“ .

W  toku  dyskus ji zabra ł głos

szef de legacji po lsk ie j, m in is te r 
S tan is ław  Skrzeszewski. M ówca 
p rzypom nia ł In ic ja tyw ę  pokojo­
w ą rządu C h ińsk ie j R e pu b lik i 
Ludow e j i  K oreańsk ie j R epub li­
k i Ludow o -  D em okratycznej, 
zm ierzającą do zaw arcia  roze j- 
m u 1 do zakończenia w o jn y  w  
K ore i oraz naw iąza ł do roko­
w ań w  Panm undżonłe. W  obec­
nej sy tuac ji —  ośw iadczył m in i­
ster Skrzeszewski —  delegacja 
polska uważa za rzecz m ożliw ą  
udzie lenie swego poparcia dw u­
k ro tn ie  popraw ionem u p ro je k to ­
w i rezo luc ji, wn iesionem u przez 
delegację B ra z y lii oraz n ie  na­
lega na postaw ienie pod głoso­

w an ie  swoich w n iosków  w  spra­
w ie  koreańskie j. Jeśli chodzi o 
pozostałe problem y, zaw arte w  
rezo luc ji po lskie j, to delegacja 
polska zastrzega sobie prawo 
postaw ienia ich na następnej se­
s ji Zgrom adzenia Ogólnego NZ.

Następnie odbyło się głosowa­
nie nad rezo lucją  b razy lijską , 
k tó ra  została p rzy ję ta  Jedno­
m yśln ie  60 głosami.

Jednom yślne uchw alen ie re­
zo luc ji pow itane zostało przez 
delegatów, korespondentów i 
publiczność hucznym i oklaska­
m i.

Współpraca gospodarcza wolnych narodów
A r t y k u ł  P r a w d y “

„P ra w d a " opub likow a ła  a rty ­
k u ł p t  „W spółpraca gospodar­
cza w o lnych  narodów“ , w  k tó ­
rym  om aw ia w  szczególności 
handel zagraniczny k ra jó w  obo­
zu socjalistycznego, „P raw da “  
podkreśla, że ob ro ty  hand lu  za­
granicznego tych  k ra jó w  nie­
ustannie rosną na bazie potęż­
nego rozw o ju  p rodukc ji. W  la ­
tach 1948 —  1952 globalna w y ­
m iana tow arow a tych k ra jó w  
pow iększyła się dw ukro tn ie , a 
Ich w zajem ne ob ro ty  na św ia­
tow ym  ry n k u  dem okra tycznym  
w zros ły  w  tym  sam ym  okresie 
przeszło trzyk ro tn ie . Handel 
zagraniczny Z w iązku  Radziec­
kiego obecnie znacznie prze­
wyższa poziom przedw ojen­
ny i w ynosi przeszło 18 m il ia r ­
dów  ru b li rocznie. O bro ty han­
d lu  zagranicznego europejskich 
k ra jó w  dem okrac ji ludow e j w  
la tach 1946 —  1952 zw iększyły 
się przeszło p ięciokrotn ie .

D ob itnym  -wyrazem rozszerze­
nia  1 um ocnienia nowego ryn ku  
św iatowego są dane o  zwiększe­
n iu  udzia łu  państw  obozu de­
m okratycznego w  hand lu  zagra­

nicznym  europejskich k ra jó w  
dem okracji ludow e j: Podczas 
gdy w  1937 r. udz ia ł ten stano­
w i ł 12 proc., w  1952 r . osiągnął 
ju ż  73 proc.

Przypom inając, że w  okresie
przedw ojennym  k ra je  Europy 
S iodkow ej 1 Południow o -  
W schodniej (z -w yjątk iem  Cze­
chosłowacji) b y ły  przede wszyst­
k im  dostawcam i surowców  i 
żywności I im p orte ram i goto­
w ych  a rtyku łów , „P raw da “  
stw ierdza, że w  m ia rę  rea lizac ji 
uprzem ysłow ienia k ra jó w  lu d o ­
wo -  dem okratycznych, zm ienia 
się równocześnie s tru k tu ra  Ich 
obrotów tow arow ych, w  k tó rych  
nieustannie w zrasta udzia ł p ro­
d u kc ji przem ysłowej, a w  
szczególności p ro du kc ji przem y­
słu ciężkiego.

W  dalszym  ciągu a r ty k u ł pod. 
kreślą, że dz ięk i ścisłej współ­
p racy wza jem nej, dz ięk i pomo­
cy Z w iązku  Radzieckiego, k ra ­
je  ludow o-dem okra tyczne m og ły 
zrezygnować z im p o rtu  w ie lu  
daw n ie j przyw ożonych tow arów , 
a w  w ie lu  w ypadkach nawet

same zaczęły to w a ry  te  ekspor­
tować.

Handel zagraniczny ZSRR z 
k ra ja m i dem okrac ji ludow e j — 
stw ie rdza da le j „P ra w d a “  — 
odbyw a się na podstaw ie poro­
zum ień, k tó re  początkow o za­
w ie rane  b y ły  z reg u ły  na Jeden 
rok . Obecnie dz ięk i um ocn ien iu  
się gospodarki p lanow e j w  k ra ­
jach  de m okra c ji ludow e j sze­
ro k ie  zastosowanie zna laz ły  d łu ­
goterm inowe, w ie lo le tn ie  poro­
zum ienia.

W ie lo le tn ie  porozum ien ia p rzy  
czyn ia ją  się do na jb a rdz ie j ra ­
c jonalnego w yko rzystan ia  za­
sobów surow cow ych 1 potencjo- 
na łu  produkcyjnego w  poszcze­
gó lnych k ra jach .

W  zakończeniu „P ra w d a “  
wskazuję, że rozw ó j 1 um ocnie­
nie  stosunków gospodarczych 
m iędzy k ra ja m i obozu dem okra­
tycznego w yra ża ją  się w  Ich 
n ieustannym  rozw o ju  1 w  b raku  
trudnośc i zbytu . Chłonność ry n ­
ku  wzrasta tu  zgodnie z n ieu ­
stannym  wzrostem  p ro d u k c ji 
poko jow e j w  Z w iązku  Radziec­
k im  1 k ra ja ch  de n jo k ra c ji lu ­
dowej.

Przed IV Światowym Festiwalem Młodzieży i Studentów 
w Walce o Pokój i Przyjaźń

Na całym święcie rozpoczęły się przygotowania 
nlłodzieży do Festiwalu w Bukareszcie

Z całego św iata na p ływ a ją  Już 
pierwsze w iadom ości o  przygo­
tow aniach m łodzieży do IV  Fe­
s tiw a lu  M łodzieży 1 S tudentów, 
k tó ry  odbędzie się w  Bukare­
szcie w  dn iach od 2 do 16 sie r­
pn ia  b r. Decyzja Rady SFM D 
o zw o łan iu  F estiw a lu  spotkała 
się z entuzjastycznym  popar­
ciem  postępowej m łodzieży ca­
łego świata.

A kc ja  przygotowawcza do 
F estiw a lu  przebiega pod zna­
k iem  wzm ożenia w a lk i m łodzie­
ży wszystk ich k ra jó w  o  pokój, 
o swoje prawa.

Zasięg przygotowań, zapał, 
szeroki udz ia ł m łodzieży w  roz­
poczynającej się kam pan ii p rzy ­
gotowawczej wskazuje na to, 
że IV  Ś w ia tow y F estiw a l M ło ­
dzieży 1 S tudentów  będzie w ie l­
k im  wydarzeniem  w  życiu m ło­
dego pokolenia, że jeszcze ba r­
dzie j zjednoczy szeregi m łodzie­
ży na ca łe j k u l i  z iem skie j w 
walce o pokój.

W  N iem ieck ie j Republice De­
m okra tyczne j rozpoczęły się już 
e lim inac je  zespołów artystycz­
nych i  sportowych m łodzieży 
NRD na IV  Festiw a l M łodzieży 
w  Bukareszcie. Ponad 3 m il io ­
n y  m łodych N iem ców z NRD 
bierze udzia ł w  przygotow a­
niach festiw a low ych.

W  Ira n ie  coraz to nowe ira ń -

skle organizacje m łodzieżowe i  
studenckie zgłaszają sw ó j udzia ł 
w  IV  Ś w ia tow ym  Festiw a lu 
M łodzieży i  S tudentów  w  B u­
kareszcie.

W  Stanach Zjednoczonych de­
m okratyczne organizacje m ło­
dzieżowe w yb ra ły  Ogólnoame- 
rykań sk i K om ite t P rzygotow aw ­
czy do IV  Festiw a lu  M łodzie­
ży.

M łodzież am erykańska m im o 
prześladowań i te rro ru  przygo­
to w u je  się do Festiwa lu pod 
hasłem w a lk i o pokój, o popra­
wę bytu , o p raw o  do pracy i 
wolność słowa.

W  Indonezji, dn ia  10 kw ie tn ia
odbyło się zebranie Indonezyj­
skiego K om ite tu  Festiwa lowe­
go, w  k tó rym  udzia ł w z ię li 
przedstaw icie le wszystkich o r ­
ganizacji m łodzieżowych i stu­
denckich. Przewodniczącym K o­
m ite tu  w yb rany  został przed­
staw ic ie l m łodzieży w ie jsk ie j.

W  W ie lk ie j B ry ta n ii pow sta ł 
B ry ty js k i K o m ite t Festiw a low y, 
w  skład którego wchodzi 130 
delegatów z 32 Z w iązków  Za­
wodowych, organ izacji m łodzie­
żowych 1 studenckich, oraz 24 
delegatów w ybranych przez O- 
k ięgow e K om ite ty  Festiwalowe. 
Na p ierw szym  zebraniu K om i­
tetu, k tó re  odbyło się w  po­
czątkach kw ie tn ia  w  N o ttin g ­
ham  w ybrana  została kom is ja

organizacyjna, w  skład k tó re j
wchodzi przedstaw icie l chrześci­
jańsk ie j m łodzieży studenckiej, 
zw iązku gó rn ików  W a lii, m ło­
dzieży kom unistycznej, L ig i 
M łodzieży P racującej i  zw iązku 
m łodych inżynie rów . K om isja  
m a za zadanie k ie row ać p rzy­
gotowaniam i m łodzieży angie l­
skie j do IV  Św iatowego Festi­
w a lu  M łodzieży.

Liczne organizacje m łodzieży 
angie lsk ie j zgłosiły ju ż  sw ój u- 
dzia ł w  Festiw a lu .

W  Czechosłowacji m łodzież
poparła gorąco u tw orzen ie „M ię ­
dzynarodowego Funduszu S o li­
darności“ , k tó ry  u ła tw i m łodzie­
ży k ra jó w  kap ita lis tycznych, ko­
lon ia lnych i zależnych udzia ł w  
Festiwalu. M łodzież czeska bie­
rze a k tyw n y  udzia ł w  zbieraniu 
pien iędzy na ten Fundusz.

S tan is ław  Obst brygadzista 
m łodzieżowej brygady górniczej 
kopa ln i Zarubęk w  O straw ie, 
wezw ał brygadę do dodatkowej 
pracy w  niedzielę. Brygada 
przekazała osiągnięty w  ten 
sposób zarobek na rzecz M ię ­
dzynarodowego B'unduszu. Na 
apel Obsta i jego brygady cała 
m łodzież czeska podejm uje do­
datkow e zobowiązania i wpłaca 
zarobek na Fundusz S olidarno­
ści,

K A W .
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Dym ią kom iny „I. G. Farben f i

„Z a k ła d y  przemysłowe De- 
gtissa, rozpoczęły w  okręgu 
K o lo n ii budowę now e j fa ­
b ry k i chemicznej d la  w y tw a ­
rzan ia  podstawowych sk ład­
n ik ó w  potrzebnych do p ro­
d u k c ji gazów tru ją cych “ .

T y le  mała notatka, k tó ra  uka­
zała się niedawno w  prasie.

Degussa — to nazwa jednego 
z zakładów  należących do g i­
gantycznego, zachodnio-niem lec- 
kiego koncernu chemicznego 
I .  G. Farbenindustrie  (w  skró­
ci o 1. G. Farbcn), prawdziwego 
kom b ina tu  śm ierci.

Potężne fa b ry k i I. G. Farben 
p ro dukow a ły  do czasu klęski 
N iem iec faszystowskich dosło­
w n ie  wszystko z dziedziny che­
m iczne j co było potrzebne H i­
t le ro w i dla wzniecenia i prowa­
dzenia w o jn y  zaborczej, a m ia ­
now ic ie : m a te ria ły  wybuchowe 
i zapalające, sztuczny kauczuk 
j  sztuczną benzynę, gazy t ru ją ­
ce oznaczone n iew inną  nazwą 
„śn ieg m arcow y“  1 wszelkiego 
rodza ju  środki służące do maso­
w e j zagłady ludzi. W  księgach 
hand low ych  I. G. Farben f ig u ­
ro w a ły  np. tak ie  pozycje: „w  
roku  1912 dostawy cyk lonu do 
O św ięcim ia  — w ynosiły  7.480 
kg. w  rok  później — 12.180 kg“ .

C yk lon  — strasz liw y gaz du ­
szący zab ija ł setki t j rsięcy lu ­
dzi w  komorach obozów kon ­
cen tracy jnych. Panowie z I. G. 
Farben zacierali ręce z uciechy. 
Z arobk i w zrasta ły : w  czasie 
w o jny  zysk koncernu osiągnął 
rekordow ą sumę 6 m ilia rd ó w  
m arek!

Dopiero bohaterska A rm ia  
Radziecka, która  po w a liła  h itle ­
rowską bestię p rzerw ała  zbrod­
niczą działalność koncernu. Ale 
Ule na długo. Już wkrótce i a -

leź ll się protektorzy. A m erykań­
scy podżegacze postanow ili za­
raz po w o jn ie  odbudować prze­
m ysł zb ro jen iow y Niem iec za­
chodnich.

I  oto- znów dym ią  kom iny 
I. G. Farben.

P aragra f 107 uk ładu  o tzw.
a rm ii europe jsk ie j p rzew idu je  
(w b rew  zobow iązaniom  m iędzy­
narodowym ) podjęcie w  N iem -' 
czech zachodnich p ro du kc ji bro­
n i chem icznej, atom owej i bak­
terio log icznej. A  w ięc — ja k  in ­
fo rm u je  organ ciężkiego prze- 

! m ysłu niem ieckiego, „Handels­
b la tt“ , — następuje obecnie w  
T rizo n i! rozbudowa sieci „ośrod- 

| ków  badawczych“  w  zakresie 
b ron i m asowej zagłady. Is tn ie ­
ją  też dowody, że ow ady zara­
żone śm iercionośnym i bak te ria ­
m i, k tó re  zostały zrzucone przez 
lo tn ikó w  am erykańskich  w  K o­
re i i Chinach Ludow ych  pocho­
dzą z la bo ra to rium  I.  G. F a r­
ben.

W ładcy koncernu w  pogoni 
za na jw yższym i zyskam i, dą­
ży li do u ja rzm ien ia  1 systema­
tycznego ograbian ia narodów  
innych k ra jó w , do w o jen  1 m i­
lita ryza c ji gospodarki narodo­
wej. W  tym  celu p rzygo tow a li 
on i nie ty lk o  bazę m ate ria łow ą  
d la  w o jn y  agresywnej, ale ró w ­
nież wespół z Innym i m onopo li­
stam i s tw orzy li d y k ta tu rę  fa ­
szystowską w  celu u jarzm ien ia  
narodu 1 skierow ania go na 
szlak w o jn y  zaborczej.

M onopoliści n iem ieccy znale­
ź li w łaściwego człowieka, k tó ­
ry  odpow iada ł ich wym aganiom . 
B y ł n im  ge fre ite r A d o lf H itle r ..  
Jemu to n iem iecki ka p ita ł m o­
nopolistyczny, korzysta jący z 
poparcia zagranicznych w spó l­
n ików , u to ro w a ł drogę do w ła ­
dzy,

N iem ieccy im p eria liśc i staran­
nie  ł  d ługo p rzygo tow yw a li 
d y k ta tu rę  faszystowską. Jeszcze 
w  ro ku  1925, a w ięc zaledwie 
w  k ilk a  la t  po pierwszej klęsce 
im p eria lizm u  niem ieckiego, ów­
czesny przewodniczący rady go­
spodarczej I. G. Farben, C arl 
Dulsberg, o tw arc ie  dom agał się 
„s ilnego człowieka",  dyk ta to ra  

'faszystowskiego. „Spodziewamy  
się —  m ó w ił przewodniczący 
Rady Nadzorczej I. G. Fairben 
— że znajdzie się s i lny czło­
w iek, k tó ry  jest potrzebny, tak, 
ja k  potrzebny b y ł  B ism arck“ . 
I gdy re k in y  przem ysłu i ob­
szarnicy uznali, że w sku tek  roz­
bic ia  k lasy robotn icze j, spowo­
dowanego zdradą praw icow ych 
przywódców socjaldem okratycz­
nych, za is tn ia ły  m ożliwości 
wprowadzenia faszyzmu, nie 
szczędzili na ten cel pieniędzy. 
Panow ie z I . ’ G. Farben mogą, 
podobnie ja k  to w yzna ł m agnat 
s ta low y Thyssen, oświadczyć: 
„F inansowal iśm y H i t le ra " .

Fuehrer spe łn ił też pokłada­
ne w  n im  nadzie je : „Nasza 
umowa z SS okazała się ko­
rzystna"  —  pisa ł w  ro ku  1942 
O tto Am bros, jeden z k ie ro w ­
n ik ó w  I. G. Farben, •

M ilio n y  lu dz i na świeci« g i­
nę ło w  czasie w o jny , a I. G. 
Farben g ra b ił 1 w prow adza ł 
w  czyn m arzenia, k tó rym  
da ł w yraz  Duisberg, rzuca­
jąc  w  ro ku  1931 hasło:

„M u s im y  stworzyć b lok  go­
spodarczy od Bordeaux do 
Odessy, k tó ry  stałby się kość- 
cem Europy".

I. G. Farben zaw ie ra ł na ko­
rzystnych d la  siebie w arunkach  
um ow y z koncernam i chem icz­
n y m i F ranc ji, Czechosłowacji 1

Innych k ra jó w  podbitych. D la 
p rzyk ładu  w a rto  zanotować, że 
zaledw ie w  k ilk a  dn i po zbom­
bardow an iu  W arszawy, w  1939 r., 
I. G. Farben zagrab ił polskie 
fa b ry k i chemiczne w  Zgierzu, 
w  W inn icy  1 W oli.

G dy H it le r  w y ru szy ł na pod­
bó j św iata 1 gdy rozgorzała za­
c iek ła  w a lka  z po tw orem  faszy­
stowskim , w ie lk ie  koncerny n ie ­
m ieckie  1 am erykańskie  nie 
p rze rw a ły  w za jem nych stosun­
ków : A m erykańsk ie  tow arzy­
stwa S tandard O li I Du Pont 
dostarczały podczas w o jn y  za­
kładom  I.  G. Farben p roduktów  
posiadających w ie lk ie  znacze­
nie d la  gospodarki zb ro jen iow e j 
N iem iec. Zaznaczmy, że chodzi 
tu o te same produk ty , k tó ­
rych  A ng lia  n ie  m ogła wówczas 
uzyskać od swego sojusznika. A  
znów in n y  tru s t św iatow y, In ­
te rna tion a l N icke l T rust, o ka ­
p ita le  am erykańsk im  1 pow ią ­
zany um ow am i z I .  G. Farben 
w a ln ie  p rzyczyn ił się do zaopa­
trzen ia  H itle ra  w  ta k  cenny su­
row iec strateg iczny, ja k im  Jest 
n ik ie l.

„S ta ra  m iłość n ie  rdzew ie je ". 
P rawdziwość tego przys łow ia  
po tw ie rdza ją  obecne stosunki 
W a ll S treet s m onopolistam i 
T rizon il,

K o ła  m onopolistyczna USA, 
k tó re  w raz ze sw ym i n iem iec­
k im i w spó ln ikam i w yn io s ły  H i­
tle ra  do w ładzy  (starając sdę 
pchnąć go do marszu na Z w ią ­
zek Radziecki) i  k tó re  w  czasie 
w o jn y  n ie  p rze rw a ły  w za jem ­
nych stosunków hand low ych — 
po w o jn ie  znów  razem odbu­
dow u ją  pozycje Im peria lizm u 
niem ieckiego. Z tą  ty lk o  różn i­
cą, że H itle ra  zastąpić ma Ade- 
nauer, /

Z acy tu jm y  tu  cha rak te ry ­
styczny szczegół, k tó ry  w ie le  
w y jaśn ia : Jednym  z dyrek to rów  
In te rn a tio n a l N icke l T ru s t (któ­
ry  Jak wspom nieliśm y, wspoma­
gał H itle ra ), b y ł m r. John Fo- 
ster Dulles. B y ł on rów nież re­
prezentantem  I .  G. Farben­
in d u s trie  w  Stanach Z jedno­
czonych. Teraz, gdy Dulles 
został m in is trem  spraw za­
granicznych USA, pośpiesznie 
ośw iadczył, że zamierza „zacie­
śnić współpracę amerykańsko - 
n iem iecką"  —  czy li stosunki 
m iędzy m onopolis tam i U S A  a 
N iem iec zachodnich.

D u llesow i nie można zarzu­
cić, że wyrzeka się dawnych 
p rzy jac ió ł. I  tu  w łaśnie, w  po­
w iązan iu  m onopolów am ery­
kańskich  z n iem ieck im i, w  p ra­
gn ien iu  im p e ria lis tó w  am ery­
kańskich  stworzenia ze swych 
n iem ieckich pa rtnerów  główne­
go żandarm a Europy —  tu  w ła ­
śnie tk w i przyczyna, d la  k tó re j 
zbrodn iczym  zakładom  I, G. 
Farben znów  przyw raca się ich 
fa ta ln ą  potęgę. Oto powód, dla 
którego w ładze am erykańskie 
u ra to w a ły  koncern, od rozb ic ia  
i ty lk o  odegrały kom edię tzw. 
deka rte llzac jl (rozw iązanie k a r­
te lu). M anew r ten m ia ł oszu­
kać społeczeństwo, k tó re  dom a­
gało się zniszczenia jednego z 
f ila ró w  rozbójn icze j p o lity k i Im ­
pe ria lis tyczne j, ja k iiń  b y ł 
ogrom ny koncern chemiczny.

P rzeciw ko dyrek to rom  I, O. 
Farben, zbrodniarzom  w o jen ­
nym , wytoczono proces w  No­
rym berdze. A le  i  to by ło  oszu­
stwo. P ro ku ra to r w  procesie 
I. G. Farben przytaczał dowo­
dy stw ierdza jące udz ia ł oskar­
żonych w  p lanow aniu  w o jen 
napastniczych, w ykazujące ich

ro lę  w  rozw o ju  faszyzmu n ie ­
m ieckiego i  przygotowaniach 
w ojennych, cy tow a ł dokum enty 
odsłania jące w  ja k im  to ogrom ­
nym  zakresie I. G. Farben w y ­
korzystyw a ł pracę niew oln iczą 
dziesiątek tysięcy mężczyzn, ko­
b ie t 1 dzieci przygnanych przez 
H itle ra  ze wszystk ich k ra jów " 
okupowanych i  osadzonych w  
obozach koncentracyjnych, np. 
w  O św ięcim iu. M im o ta k  cięż­
k ich  zbrodn i przeciw  ludzkości 
ani jeden z czołowych przedsta­
w ic ie li I. G. Farben, zasądzonych 
w  Norym berdze, nie zna jdu je  
się obecnie w  celi w ięziennej. 
P rzyjacie le  am erykańscy zw o l­
n i l i  tych  zbrodn iarzy, by oddać 
im  znów kluczowe stanow iska 
w  przemyśle w o jennym . T ru ­
ciciele z I. G. Farben za ję li sta­
re pozycje.

A le  pozycje te są Już mocno 
nadw ątlone i bardzo chw iejne. 
W  pamięci lu dzk ie j tk w i bo­
w iem  głęboko zbrodnicza ro la  
z łow rog ie j s iły  producentów 
śm ierci, k tó rzy  zagarnąwszy bo­
gactwa k ra ju  i  stosując n ie ludz­
k i w yzysk setek tysięcy robot­
n ików , ciągle na nowo starają 
się rozpalać , pożogę wojenną. 
Społeczeństwo zachodnio-nie- 
m leck ie  coraz lep ie j rozum ie, 
ja ka  jest przyczyna wojen. 
P rzekonu je się też na przy­
k ładzie  N iem ieck ie j R epub li­
k i  D em okratycznej, że ty lk o  
pozbawienie m onopolistów  1 
obszarn ików  w ładzy gospo­
darczej, a co za tym  Idzie 1 
po lityczne j, stwarza w a ru n k i dla 
pokojowego rozw o ju  bez k ry z y ­
sów, nędzy I bezrobocia. I  ta 
świadomość ludności podważa 
panowanie w ładców  I. G. F ar- 
benłndustrle .

A LE K S A N D E R  M IC H A LS K I

Krajowa Konferencja
Komunistycznej Partii WłocK

D n ia  15 k w ie tn ia  b r. rozpoczęła się w  Rzym ie k ra jo w a  kooT** 
renc ja  W łosk ie j P a r t ii K om u n is tyczn e j.

na. A k ty  bezpraw ia 
w  parlam encie w łosk im  
czas uchw a lan ia  o rdynac ji W J 
borczej —  ośw iadczył Tog*“  
— staw ia ją  pod znakiem  zapyt»^ 
n ia  legalność sam ych wyborow.

M ów iąc o zadaniach karnP®i 
n i i w yborcze j W łoskie j P00“?

T o g lia tt l s tw«f 
naród w l« *»

Na p ierw szym  posiedzeniu 
ko n fe re n c ji uczczono 60 roczn i­
cę u rodz in  sekretarza general­
nego p a rtii,  P a lm iro  T og lia tti. 
P rzem ów ienie o życiu i  d z ia ła l­
ności T og lia ttiego w yg łos ił za­
stępca sekretarza generalnego 
L u ig i Longo.

Następnie p rzem aw ia ł T o ­
g lia t t i,  k tó ry  w ezw ał delegatów 
na kon fe renc ję  do um acniania 
w ięz i p a r ti i z narodem . W  re fe ­
racie pt. „P rog ram  kom un is tów  
w  zw iązku z w yb o ra m i do par­
lam en tu “  T o g lia tt i podkreś lił, 
że nowa ordynacja  wyborcza 
jest bezprawna z uw ag i na w a - \ 
ru n k i, w  ja k ic h  by ła  uchw a lo-

Kom unistyczne j, 
dz ił: „W zyw am y naród • .
aby podczas w yborów  wypm*. . 
dzia ł się w  ten sposób, by 
W iochom  rząd, k tó ry  by P°*T 
czyi swe s iły  z s ilam i 
cych o osłabienie napięci» 
dzynarodowego, o pokó j na 
ły m  św iecie“

Ograniczenie praw parlamentu— celem projektu ustaflf 
o reformie konstytucji we Francji

W  dn iu  15 bm. pod przewód n ic tw em  Prezydenta Republ«“  
V. A u rio la  odbyło się posiedzenie Rady M in is tró w  F r a n c j i ,  
k tó rym  om awiano ważne problem y finansowo-ekonomiczne 
konstytucy jne .
Jak w yn ika  z doniesień agen- byłego senatu f r a n c u s k ie g o ,  

c ji AFP, postamowiono podjąć 
szereg kroków , zm ierzających 
do „finansowego uzd row ien ia “ 
k ra ju . Postanowiono zrew ido­
wać w y d a tk i i  dochody w  bud­
żecie na 1953 r., reduku jąc w y ­
d a tk i państwowe, przede wszyst­
k im  w y d a tk i apara tu państwo­
wego. Jednakże rząd nie zamie­
rza zredukować w yda tków  w o j­
skowych, będących główną p rzy­
czyną obecnych trudności f i ­
nansowych F ranc ji.

Następnie Rada M in is tró w  o- 
in ó w iła  p ro je k t us taw y o re fo r­
m ie kon s ty tu c ji przedstaw iony 
przez m in is tra  bez tek i Coste 
F lore ta . Is to ta  p ro je k tu  ustawy 
F lo re ta  sprowadza się do zw ięk­
szenia pe łnom ocn ictw  rządu i 
ograniczenia p ra w  parlam entu 
oraz do przekazania Radzie Re­
p u b lik i n iek tó rych  upraw nień

tł*szczególności zamierza 
dzie lić Radzie R epub lik i Pra"  
in ic ja ty w y  ustawodawczej- 

Zgromadzenie Narodowe 
nie z pro jektem  ustawy ma 
m aw iać tę sprawę ty lko  
raz. Następnie p ro je k t proP0”  , 
je  uchylenie zasady większe* 
kons ty tucy jne j w  czasie g l°T l 
w ania nad votum  zaufania 0 
rządu, a zam iast tego w p r° 'v . 
dzenie zasady zw yk łe j więksZ 
ści oraz odrzucenie zasady ^  
prezentacji proporcjonalnej 
B iu rze  Zgrom adzenia Naród 
wego. ,

Wreszcie projekt przewidują 
że w  okresach m iędzy sesjanj. 
deputowani nie będą korzy**8, 
z przywileju nietykalności P0*® 
sklej. To ostatn ie postanowię0^ 
wym ierzone jest oczyWi*0 
przede w szystkim  przeciwko “  
pu tow anym  komunistycznym-

Posiedzenie Komitetu Krajowego Komunistycznej Partii 
Brazylii poświęcone pamięci Józefa Stalina

b ra z y lijs k i „ Im -  ra lnego p a r t i i komunistycz°®JD z ienn ik  b ra z y lijs k i „ Im -  
prensa Popular“  donosi, że od­
by ło  się nadzwyczajne posie­
dzenie K o m ite tu  K ra jow ego 
K om unistyczne j P a r t i i B ra zy lii, 
poświęcone pam ięci Józefa 
Stalina.

Na posiedzeniu odczytano 
przem ów ienie sekretarza gene-

Prestesa, wyrażające głęboki b 
kom un is tów  i w szystkich P*T 
stych lu dz i w  B ra z y lii z P01̂  
du zgonu wodza caiej postępu 
w e j ludzkości. .¿J

Na posiedzeniu w yg łos ili Pr* ,. 
m ów ien ia przyw ódcy Kom u01 
stycznej P a r t ii B ra zy lii.

E le k tro w n ia  to Fusin  jest jednym  z najnowocześniejszych  
n a jle p ie j wyposażonych zakładów  tego typu  w Chinach  Lu» 
wych. E le k tro w n ia  powstała p rzy  w y b itn e j pomocy ZwiU1 

Radzieckiego. , . J l
- - ck'rr"Na zd jęc iu : robo tn icy  om aw ia ją  z ekspertam i 

schemat now e j maszyny.
radziecK 

Foto

Działania wojenne w Korei
Agencja Nowych Chin donosi, że lo tn ic tw o  am erykańskie ^  

konu je  nadal na lo tów  na spokojne m iasta 1 wsie K ore i P 
nocnej. /
W  nocy z 13 na 14 k w ie tn ia

nad m iastem  Czhonczln p o ja w i­
ło się 120 am erykańskich bom­
bowców 1 m yś liw ców , k tóre 
rozpoczęły zaciekłe bombardowa 
nie  1 ostrze liw an ie  z b ron i po­
k ładow ej m iasta i  jego okolic. 
N a lo t t rw a ł do św itu . Nad ra ­
nem am erykańskie  okrę ty  w o j­
skowe ostrzela ły Czhonczln z 
dz ia ł a rty le ry jsk ich . Następnie 
nad m iastem  ukazały się po­
now n ie  am erykańskie  bombowce 
i m yśliwce. Zrzucono k ilkase t 
bomb, w  tym  w ie le  bom b napal­
m owych. Zburzono i spalono 
w ie le  z iem ianek i innych bu­
dynków  oraz dwa szpitale i trzy  
szkoły. Zabito  i zran iono około 
200 osób.

L o tn ic tw o  am erykańskie rów -

n»nież nadal dokonuje nalotów , 
re jony w ie jsk ie  K o re i póinoc° 
us iłu jąc  przeszkodzić w  "wio«e 
nych pracach polowych.
9 k w ie tn ia  grupa samolotów , 
m erykańskich  ostrzelała z 
pokładow ej pracujących w P°. 
chłopów w  powiecie And“  
Dn ia 8 bm. bombowce ameT j 
kańskie zrzuc iły  w ie le  b ^ T j 
kruszących na pola w  oko lic8 
Wonsanu.

15 kw ie tn ia  lo tn ic tw o  amer^  
kańskie bom bardowało 1 ostń® 
liw a ło  przez cały dzień osi®®*..

pola w  oko lica'w ie jsk ie
Phenianu. Zabito  w ie lu  c 
pów, k tó rzy  pracow ali w P0^  
oraz zniszczono znaczne '^° 
inw entarza rolniczego, i

Wyrok w sprawie grapy agento^
w y w ia d ó w  im p e r ia l i s t y c z n y c h  w  MRD

W  L ipsku  zakończył się pro­
ces przeciw ko 8 agentom, k tó rzy  
na zlecenie w yw ia d ó w  im p e ria ­
lis tycznych system atycznie para­
liżo w a li norm alne zaopatryw a­
nie mas pracujących N iem iec­
k ie j R epub lik i D em okratycznej 
w  a rty k u ły  żywnościowe.

k *Oskarżony Hans Le lpner 81 
zany został na karę śniier 
W a lte r Le lpner na dożywot° 
w ięzienie. Pozostałym oska' ^  
nym  w ym ierzono ka ry  WiS* 
nia od la t 15 do 10,
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